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(c. d.) N a  drugi dzień już o świcie cała  okolica 
M okejohoo  była  w  poruszen iu . Ze w szystkich  
s tro n  nadciągali  p ie lg rzym i,  jedni n a  słoniach, 
d r u d z y  p ieszo , na jbogats i  w  lektykach i pa lan-  
kinach. W  długich szeregach  spieszyli oni do 
klasz toru , gdzie tego dnia  n r a ł a  o dbyć  się w s p a ­
n iała  u roczystość  w yśw ięcan ia  k a p ła n ó w  b u d ­
dyjskich. Kto co m ó g ł,  niósł b ó s tw u  w  ofierze: 
o w o c e ,  kwiaty , m a te r je ,  z w ie rz y n ę ,  kosz tow ne  
naczynia . Z a  te d a ry  w szechpo tężny  d uch  G au- 
tam y , albo B u d d y  m iał ich osłaniać sw oją  opieką.

P o n ie w a ż  z a b u d o w a n ia  k la s z to rn e , m im o  że 
m iędzy  niem i były  d w a  osobne  d o m y  dla  gości, 
nie m ogły  pom ieścić  wszystk ich  p ;e lg rzym ów . 
w ięc  część ich znaczniejsza s tanę ła  p o d  b iałem i 
n a m io ta m i,  gdzie w kró tce  znaleźli się kupcy 
z m iast okolicznych.

W  b u d a c h  pow ystaw ia l i  oni d z w o n k i ,  papie- 
rzan e  w ize runk i  z łych duchów , pe ta rdy , lam pki 
ró ż n o b a rw n e  z p a p i e r u , chorągw ie  —  a na tacz ­
kach rozw ozili  ciasta, ow oce, so rbe ty  i inne p rzy-  
smaczki.

P o  skończonej uroczystości w  św ią ty n i ,  r o z ­
poczęła  się p o d  go łem  niebem  z a b a w a  lu d o w a  
niesłychanie  d ług im  d ra m a te m  indy jsk im , k tó ry  
ż a d n e m u  E uro p e jczy k o w i nie sp raw ił  p rzy je ­
m ności , by ła  to b o w ie m  d z iw aczna  p lątan ina  
m yśli  religijnych i politycznych. A k to row ie  grali 
n a  e s tra d z ie ,  kturej nak ryc iem  był s trop  nie- 

leski. G d y  zm ierzch  p a d a ć  zaczą ł ,  zapa lono

tysiące lam pek  i p o c h o d n i , k tó re  m iędzy  d rz e ­
w a m i n iebo tycznem i p łonęły  jak m ałe  robaczki 
świętojańskie.

W  chwili rozpoczęcia  d ram a tu ,  słudzy  b o g a to  
p rzys tro jen i  wnieśli lektykę z łoconą z jed w ab iu  
pąsow ego , w  której zna jdow ał się A lo m p ra .  G d y  
f irankę ods łon ił ,  i sędziw e oblicze w ie rn y m  p o ­
ka z a ł ,  ci padli  na  k o lan a ,  i w  tej p o s taw ie  tak  
d ługo  zos ta li ,  dopóki p a tr ja rc h a  nie da ł  znaku  
ręką  by pow stali .

W ybick i p rz y p a t ry w a ł  się uw ażn ie  w ie lk iem u 
dygn ita rzow i kościoła buddy jsk iego , i o ile 
z da leka  m óg ł dostrzedżS, p rzy z n a w a ł  , że g ło w a  
A lo m p ry  by ła  p o w a ż n a ,  łag o d n a  i b a rd z o  r o ­
zum na.

Bolcio, k tó ry  W a n d z i  na k rok  nie ods tąp ił  i 
ciągle za rękę ją trzym ał, w p a t ry w a ł  się w  s ta rca  
w  lektyce siedzącego, nie z c iekaw ośc ią  lecz z z a ­
ch w y te m  i tak  by ł jego osobą  zajęty, że n a  
k ilkakro tne p rzem ów ien ia  W a n d z i  nic nie o d p o ­
wiedział.

P o  skończonym  d ra m a c ie ,  s łudzy  odnieśli 
A lo m p rę .  co dało  hasło  do rozpoczęcia  w ła ­
ściwej z a b a w y  ludowej. Zaczęto  g rać ,  trąb ić ,  
bębn ie ,  m ałe  chłopaki ha łaś liw em i g rzecho tkam i 
płoszyli ptaki uśp ione  w  najdalszych  zaką tkach  
gaju p a lm o w e g o ; gdzie niegdzie z ło sko tem  pę­
kały pe ta rdy , na  końcu  zaś obozow iska  piel­
g rz y m ó w  puszczano  race  ze sm okam i.

G d y  ha łas  przyc ich ł n ieco , n a  ś ro d k u  placu, 
o toczonego d rz e w a m i,  zjawili sie kuglarze  i za ­
częli p o k azy w ać  sztuki rozm aite . T a ń c zy ':  na  
płótnie w  p o w ie trz u  r o z p o s ta r t e m , skakali po  
linewce cienkiej, połykali  n o ż e ,  w yrzucali  setki 
kul w p o w ie t r z e , z k tó ry ch  ża d n a  na ziemię nie 
upad ła .  P rz y  końcu  p rzeds taw ien ia  w ystąp ił  na j­
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s ta rszy  k u g la r z , t rzym ając  w  jednej ręce dziecko, 
w  drugiej koszyk p różny , k tó ry  w id z o m  pokazał. 
P o s ta w iw sz y  kosz na z iem i,  w łoży ł dziecko, 
p o te m  zaś podniósł  d ah  w y o s t rz o n y  i ruchem  
g w a ł to w n y m  kosz na  w y lo t  przebił. Ze w s z y s ­
tkich s tron  dalv  się słyszeć p rze raź l iw e  kobiet 
krzyki, k tóre  d ługo  nie u s taw ały ,  m im o  iż kuglarz  
podn ió s ł  koszyk i p o k a z a ł ,  że dziecka w  n iem  
nie było.

P a n i  W y b irk a  zasłoniła  sobie tw a rz  rękam i, 
Bolcio zaś b lady , p rzes tra szony , ciągnąc W andzię ,  
k tó ra  ze s tra c h u  o n iem ia ła ,  sza rp n ą ł  m atkę  za 
suknię  i r z e k ł :

—  M a m o ! c h o d ź m y . . .  M nie g łow a  boli.
W  pó l godz iny  byli w szyscy  w  d o m u
W  nocy  W a n d z ia  m im o  że zaw sze  do r a n a  

s p a ła  n a jsp o k o jn ie j , zbudziła  się jakby  p r z e s t ra ­
szona. Serce  jej b ilo , tw a rzy czk a  była  gorąca. 
M atka  spała obok  za b iałą k o ta rą  —  w  pokoju  
p rzy leg łym  ojciec i Bolcio. Usiadłszy na  łó ­
żeczku spo jrza ła  w  koło.

W  pokoju  było dosyć  c i e m n o , ale cicho. 
T y lk o  w  odd a len iu  na  d w o rz e  słychać było  
g łuchy  ło m o t  p e ta r d ,  p o n iew aż  z a b a w a  lu d o w a  
w e d łu g  zw ycza ju  m ia ła  skończyć się dop iero  
n a d  ran em . W a n d z ia  chciała się n a p o w ró t  p o ­
łożyć  gdy  z p rzy leg łego  poko ju  doleciało ją ciężkie 
w estchnien ie . S łucha  —  w estchn ien ia  p o w ta rz a ją  
się co raz  częśc ie j , os ta tn ie  bvły n a w e t  do jęku 
p o d o b n e  Nie w ah a jąc  się d łu ż e j , za rzuca  na 
siebie sukienkę obok  łóżka  leżącą ,  i p rzez  d rzw i 
o d chy lone  w s u w a  się cichutko do  pokoju  ojca.

W  r o g u ,  p o d  o k n e m ,  spa ł  Bolcio. W a n d z ia  
us iad ła  p rzy  nim  na  krześle i ł a g o d n ie , aby  śp ią ­
cego nie zb u d z ić ,  po łoży ła  d łoń  na  jego czole. 
Czoło  m ia ł  g o rą c e ,  oddech  niespukojny. P o d  
w p ły w e m  dotknięcia  p rzes ta ł  ciężko w zdychać , 
a le  za to  po  krótkiej chw ilce  za trząsł  się i oczy 
o tw orzy ł.

—  K to  t u ?  —  zapytał.
—  Cicho B o lc iu , to j a . . .
—  T o  t y ?  —  odrzek ł oczy przeciera jąc  —- 

p r a w d a  że to ty, W a n d z iu !
—  P rz y sz ła m  boś spał n iespokojn ie , ba ła m  

się czyś nie c h o r y . . .  Ale cicho B o lc iu ,  ab y  się 
ta tko  nie zbudził.

—  R zeczyw iśc ie ,  W a n d j i u ,  śniło mi się coś 
złego. T e n  biskup pogańsk i ciągle mi się p rz e ­
w id u je ,  a i to dziecko d a h e m  p r z e b i te . . .  Śniło 
m i się także ,  że ziem ia za p ad ła  się p o dem ną .

—  Nie m ó w  tak B olc iu , bo to  sen brzydki.
—  W a n d z iu ,  W a n d z iu !  —  p rzem ó w ił  g ło ­

śniej —  czy słyszysz ten  daleki huk  p o d z ie m n y ?  
T a k i  sam  huk  śnił mi się p rzed  chwilą. Słuchaj 
W a n d z iu .

D z iew czynka  słuch w ytężyła .
—  Ja  nic nie słyszę —  rzekła  po krótkiej 

p rze rw ie .

! —  Nic nie s ły szysz?  A ch!  Boże jaki huk,
jaki ło m o t  podz iem ny. T rz y m a j  się W a n d z iu  
łó żk a ,  bo się d o m  trzęsie.

W a n d z ia  m im o w o li  chw yciła  się łó żk a ,  ale 
chociaż uw a ż n ie  s łucha ła  i rozg ląda ła  się w  koło 
nie zauw a ż y ła  żadnej zm iany. N a  d w o rz e  było 
c icho , a w  pokoju  ciemno.

—  Bolciu, ty  m usisz  mieć g o rą c z k ę . . .  Ciebie 
p rzes tra szy ł  ten  człow iek okru tny , k tó ry  m ieczem  
przebija ł kosz z dzieciątkiem. B r z y d k i !

—  N ie ,  ja nie m a m  g o r ą c z k i . . .  Ale huk  
już us ta je  i d o m  p rzes ta ł  się t r z ą ś ć . . .  Dzięki 
B ogu  że nie było nieszczęścia. Idź W a n d z iu  
s p a ć . . .  M nie lep ie j , znacznie lepiej. D o b ra n o c !

—  D o b ra n o c  —  o d p o w ied z ia ła  siostrzyczka, a 
p o c a ło w a w sz y  w  czoło b r a ta ,  k t ó r y • p rzy m k n ą ł  
oczy, w róc iła  do  sw ego  pokoju.

W  kilka dni po  owej uroczystośc i  ludowej^, 
której o b raz  u tkw ił  w  pam ięci w szystk ich  m ie ­
szkańców , W ybicki w z iąw szy  syna  i d w ó c h  ludzi, 
w y jecha ł  na  słoniu do  P a tna .  M atka  m d la ła  syna  

j żegna jąc ,  ojciec m ia ł  łzy  w  o czach ,  W a n d z i  
oczy by ły  cze rw one  i za p u cb n ię te ,  Bolcio jednak  
był jak zaw sze  spokojny , milczący. T y lko  bla- 

i dość  |ego tw a rz y  by ła  w iększa ,  a spojrzenie  
| s m u tn :ejsze. W  tej wątłej istocie bądź  ź ród ła  

łez w cale nie b y ł o , .bądź n a t u r a , tro sk liw a  
o zd row ie  ch łopca  nie p o z w a la ła  m u  p ła k a ć ,  by  

s zbytecznie  nie w ycieńcza ł  s łabego  o rgan izm u.
P ią te g o  dn ia  p o  ich w y jeździe , m a tk a  k rz ą ­

ta ła  się koło g o s p o d a rs tw a ,  W a n d z ia  zaś oczy­
szczała  w  ogrodzie  kw ia ty  z p rze ró ż n y ch  o w a d ó w , 
k tóre  tego ro k u  w  niezm iernej ilości obs iad ły  
k rze w y  i kw iaty . W ła śn ie  gdy  w  ręce t rz y m a ła  
różę  w s p a n ia ł ą , której liście m uszki ścięły do p o ­
łow y, da ł  się słyszeć nad  jej g łow ą  szum  n ie ­
zwyczajny. P o d n io s ła  oczy, p a t r z y : pa lm y, t a ­
m a ry n d y  sz u m ią ,  a w ia tru  jakby  w cale  nie było. 
W  tern hukło  coś w  głębi z ie m i , p o d  nią zaś 
nogi tak  się zachw iały , że a b y  nie .upaść, m usia ła  
chwycić  się najbliższego d rz e w a  m o rw o w e g o .  
S łużba, zw ie rzę ta  d o m o w e , n a w e t  p tac tw o , w s z y ­
stko p rze ra żo n e  nad z w y c z a jn e m  zjaw isk iem  z a ­
częło krzyczeć, biegać, bić sk rzyd łam i H u k  coraz 

<"się zw iększa ł,  i jakby  św ia t  po ru szy ł  się w  po- 
( sad ach  tak  z iem ia d rżała.

M atka  p rz e ra ż o n a ,  z oczym a zbłąkanemu po- 
S jaw iła  się na  ganku.
s — W a n d z iu !  W andziu^B—  krzyknęła.

P o  d w a k ro ć  us iłow a ła  n a p rz ó d  pos tąp ić  i 
po  d w a k ro ć  p a d a ła ,  rzu c a n a  ziemi w strząśn ie-  
niami. N a  szczęście chwilę było cicho. W te d y  

i  z e b raw szy  ostatki sil z n o w u  się p o dn io s ła  i p o ­
biegła do o g ro d u  gdzie spodz iew ała  się dziecko 
zastać. W a n d z ia  u j rz a w sz y  m atkę  puściła  d rzew o , 

5 i z okrzyk iem  radośc i  rzuciła  się jej w  objęcia.
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—  W ięc  ty  żyjesz m oje dziecię, ży jesz?  —  j 
w o ła ła  b iedna  k o b ie ta ,  tuląc córkę do piersi.

Z a ledw ie  tych  s łów  d o m ó w iła ,  g rzm o t p o d ­
z iem ny  zn o w u  zah u cz a ł ,  poczem  nastąp iło  je- j 
szcze gw ałtow nie jsze  trzęsienie. O d tą d  m a tk a  i \ 
córka  nic w iedzia ły  co się z niemi d z ia ło . . .  
z p rze rażen ia  obie om dla ły . G dy  do p rz y to ­
m nośc i w róciły , 's łu ż ą c a ,  poczciw a b ru n a tn a  
In d ja n k a ,  cuciła je w o d ą .  S p o j rz a ły . . .  P o lo w a  
d o m u  w  gruzach  leżała. Z resz tą  św ia t  był jak 
daw niej piękny, uśm iechnięty . W idząc  to m atka  
z n o w u  om dlała . T y le  pracy, tyler-^starań, tyle 
zabiegów , a teraz  jedna  chw ila  w szystko  w  gruzy  
z a m ie n i ła !

T ę sk n o ta  za sy n e m jS p rz e ra ż e n ie  w ś ró d  ka- i 
tas troH S  a te raz  boleść na  w idok  m ienia  zni­
szczonego , tak  w strząs ły  o rgan izm  biednej ko­
biety, że w  godzinę później dosta ła  gorączki. Na 
szczęście ta  część d o m u ,  w  której były pokoje , 
sypialne i k uchn ia ,  pozosta ła  n ie tkn ię ta ;  tam  1 
w ięc  po łożono  chorą . N a  -wiadomość o n ie­
szczęściu , k tóre  rodzinę  cudzoziem ca  spotkało , j 
zbiegli |się krajow cy, ich żony, n iosąc żyw ność  j 
i z ioła p rz e ró ż n e ,  a za nimi z jawił się także 
ksiądżg M arke tt  i pastor .  O sta tn i  zabawi! b a rd zo  i 
k ró tk o ,  bo i on miał w y p a d e k :  trzęsienie z rz u ­
ciło m u  wieżę z kolcioła. Z re sz tą  w ieś cała 
pozosta ła  nietkniętą, z b u d o w a n a  b o w iem  wT części 
z d rzew a, w  części z trzc iny  bam b u so w ej,  m ogła  
ostac się. w  obec w s trz ą śn ie #  najgw ałtow niejszych , i

Ks. M a rk e t t ,  k tó ry  ro zu m ia ł  się t rochę  na 
b u d o w n ic tw ie ,  i był ..świadkiem jak W ybicki j 
d o m  sobie s taw iał, oglądając te raz  p ra w e  sk rzy ­
dło , k tó re  się zawraliło, p o trząsa ł  g ło w ą  i mów i ł : |

—  Zw7raca łem  jego rrwagę że tu  miejsce nie- J 
p e w n e ,  ale cóż kiedy nie słuchał. R ęczę że tu  < 
jest w o d a  z a s k ó r n a . . .  O! jaka cegła w i lg o tn a . . .  J 
T u ,  w  takiem  gorącu.

Kościółek katolicki na  w zgó rku  ta k ż e p ię  ostał, : 
a  co do  k lasz to ru  b u d dys tów , ten  w y s ta w io n y  < 
z kam ien ia  c iosow ego przez  m ie jscow ych  budo-  i 
w n iczych  B k tó rzy  w iedząc, że ich z iem ia w ulka- j 
niczna  bywra n a ra ż a n a  na  częste t rzęs ien ia ,  dali ' 
m u  m u ry  tak  p o tę ż n e , że A lo m p ra  ani chwili j 
nie lękał się o ich całość.

M ów ią , że kobiety  najprędzej w^śród cierpień 
d o jrz e w a ją :  na  W a n d z i  sp raw dziło  się to zu- J 
feełnie. M im o w ieku  dziecięcego, w idząc  m atkę  i 
c h o rą ,  ani chwili nie straciła  p rzy tom nośc i,  lecz 
jak osoba  do jrza ła  za jm ow ała  się nią i dom em . 
P o n ie w a ż  o godzinę  drogi m ieszkał lekarz an- , 
gielski, posła ła  więc po  n iego , a sam a  p rzy  p o ­
m ocy  kobiet indyjskich, znanych  z łagodnego  i 
chara iteru  i serca  d o b ro c i ,  p rzy k ład a ła  chorej < 
wrodę do głow y, ciało zaś rozpa lone  p o m ag a ła  
nac ie rać  ziołami, co Indjanie  w  takich w y p a d k a c h  
b a rd z o  zalecają.

Mm jeszcze lekarz p rzy je ch a ł ,  chorej zna- j

cznie się polepszyło. O tw o rz y w s z y  oczy i zo ­
baczyw szy  córkę obok łóżka , przyc isnęła  ją do  
piersi i gorąco  ucałow ała . Głos m a t k i , pełen 
ro zp a c z y ^  gdy  podczas  trzęsienia  córki szukała, 
a te ra z  ten  poca łunek  serdeczny, kazały  W a n d z i  
zap o m n ieć ,  że n iegdyś m atka  Boiciem  zajęta 
na  nią u w a g i  nie zw raca ła . O ! ona  te raz  p rz e ­
konała  się dostatecznie, że m atka  ją kocha, kocha 
b a rd z o ,  to  też łzy radośc i ,  duże jaki perły ,; 'a  
czyste jak b ry lan ty , zaczęły jej sp ływ ać  po  bladej 
twarzyczce..

P o  po łu d n iu  s tan  chorej zn o w u  się pogorszył. 
Zaczęła m ajaczyć, w sp o m in ać  m ęża i syna, rzucać 
się niespokojnie L ekarz , k tó ry  ty m czasem  p rz y ­
jecha ł,  b a d a ł  obojętn ie  c b o to b ę ;  obok siedziała 
żona p a s to ra  z córką  n a js ta rszą ,  żona  zaś m ie j­
scow ego fab ry k an ta  w ern iksu  p rzy g o to w y w a ła  
napój z ziół, k tó ry  lekarz  przepisał. W a n d z ia  
s tała  pod  o k n e m ® w  oblicze m a tL  cała z a p a ­
trz o n a  P o  niejakim czasie S p o jrz a ła  w  okno.

W  oddalen iu  tysiąca k ro k o w  ffińdać było po 
jednej s tronie  drogi w span ia łe  linje k lasz to ru  
b u d d y s tó w , po drugiej sk ro m n y  kościółek k a ­
tolicki , na  k tórego  szczycie jaśniał f n p z  złocisty. 
W  ten  krzyż w p a trz y ło  się d z ie c k o , od  niego 
spodziew ając  się pociechy w  swrej n iedoli, a 
p o te m  jakby jej szczęśliwa m yśl przyszłh  do 
g łowy, uśm iechnęła  się do siebie, spojrza ła  na  
m a t k ę , a w idząc  ż e i ś p i , chw yciła  paraso łik  z p a ­
p ie ru  l a k ie ro w a n e g o , k tó ry  leżał na  s to le , i do 
nikogo s ło w a  nie przem ów  hyszy  na  d w ó r  w y ­
biegła.

M im o g o r ą c a , k tó re  oddech  t a m o w a ł o , m ała  
dziew ięcioletn ia  dz iew czynka  waybiegła szybko na 
d r o g ę , w io d ą c ą  do kościoła. O n a  szła t a m , do 
sw ojego  B oga? k tó ry  u m a r ł  na  krzyżu, ab y  u N iego 
w y b lag ać  zd row ie  dla matki. Krajowcy? obok  
niej p rzechodząc , uśm iechali  się na  wndok dziecka 
eu rope jsk iego , k tó re  t a k |  energicznie  szło sam o  
jed n o ,  n iektórzy rzucali n a w e t  s ło w a  przy jaźne , 
lecz ona  jakby nikogo nie w id z ia ła , nikogo nie 
s ły sza ła ,  biegła  dalej m yśląc  li o m atce  i Bogu.

S tanę ła  p rzed  kościołem  —  zamknięty. C h w y ­
ciła za k lam kę —  d rzw i  zam knięte. Pob ieg ła  do 
d o m ku  m is jo n a rz a ,  lecz i ta m  d rzw i były  z a m ­
knięte, a okna  zasłonięte gęstem i s to ram i z trzciny, 
ab y  pokoje hch ron ić  od zbytn iego  gorąca. Biedne 
dziecko nie w iedzia ło  że ks. M arke t t  o d p ra w iw s z y  
ran o  nabożeńs tw o  , całe p o p o łu d n iu  spędza ł za ­
w sze  w e  wrsi, gdzie chętnych  uczył w ia ry  ch rze ­
ścijańskiej.

W a n d z ia  w idząc  nadzieje zaw iedzione, jęknęła 
bo leśn ie , a u łożyw szy  ręce  na  p ie rs iach , o b ró ­
ciła się tw a rz ą  ku k lasz to row i buddystów .

Ś H ią tyn ia  p o g a ń s k a ,  zw ykle  z a m k n ię ta , tym  
raz e m  była  na  oś.sież o tw a r ta ,  światło  pada jąc  
do ś ro d k a  o tw o ra m i  w  d a c h u ,  odbite  u  góry  ty ­
s iąckrotnie  od  b lach  zło tych i s re b rn y c h ,  k tóre

9*
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n a  śc ianach  wisiały, rob iło  g ó rn ą  cz,ęść św ią tyn i 
p o d o b n ą  do w n ę trz a  w u lkanu , w  k tó ry m  w ieczny  
og ień  płonie. ^Natom iast częśpi -dolna była  jakby  
n a  pół senna. T y lk o  w  sa m y m  środku  coś ja ­
śniało  jakby  posąg  złocisty. Czarodziejski ten  
w id o k  tak  oddzia ła ł  na  dz iecko , że nie z a s ta n a ­
w ia jąc  się nad  tern co czyn i,  pob ieg ła  p rosto  do 
św iątyni. Z re sz tą  ona  p rag n ę ła  po m o d lić  się, 
z Bogiem  p o r o z m a u  i a ć , ale na  o sobnośc i ,  żeby 
n ik t  jej nie słyszał i nikt nie widział. A tu  d o ­
koła  taka cisza p a n o w a ła !  N a w e t  p tak  jej te raz  
nie mącił.

W e s z ła ,  i .nie zw raca jąc  uw ag i  na  cuda  
w  św ią tyn i z a w a r te ,  k tó ry ch  d o tąd  n igdy  nie 
w id z ia ła ,  na  s a m y m  śro d k u  rzuciła  się k rzyżem  
n a  ziemię. Ojciec o p o w iad a jąc  dzieciom  o swojej 
i ich o jczyźn ie , n ieraz  w s p o m in a ł ,  że w  Polsce 
gdy  człow iek b a rd z o  go rąco  B oga o co prosi, 
p a d a  k rzyżem  p rzed  o ł t a r z e m , na znak p o k o ry  
najw yższej.  P a m ię ta ła  to W a n d z ia ,  a że dop iero  
p ie rw sz y  raz  w  życiu m ia ła  B oga  b łagać  o rzecz 
najw ażn ie jszą , o zd ro w ie  dla m atki, p a d ła  p rze to  
k rzy żem  w  św ią tyn i buddystów*' bo  kiedy Bóg 
jest w szędz ie  w ięc i tu  być musi. W p ra w d z ie  
ona  tak  nie r o z u m o w a ł a , lecz to  czuła.

W  śro d k u  św ią tyn i by ła  ko p u ła  czw oroboczna , 
z ok n am i na  z e w n ą trz ;  p o d  nią stał t ro n  w yniosły , 
p rze z n a cz o n y  dla pa tr ja rchy , k tó ry  ta m  s ia d y w a ł  
podczaś. w ielkich  uroczystośc i .  T r o n  był wys^uf, 
d z a n y  d rog iem i k a m ie n ia m i,  a jego nogi i ppr 
ręcze  były  ze s re b ra  z łoconego. P rzed z iw n ie  
w y g lą d a ł  on w  św ie tle ,  k tó re  w  kopule  od  s r e ­
b rn y c h  i z ło tych  b lach  o d b i t e , sp ły w a ło  nań  
ca łym  s trum ien iem . N a  boku, także na znacznem  
p o d w y ż s z e n iu . z n a jd o w a ła  się kazalnica  boga to  
r z e ź b io n a ,  n ieo p o d a l  zaś s ta ły  pulp ity , a na  nich 
k a n d e la b ry  i d rog ie  kadzielnice, g^ lap rzec iw ko  
t ro n u  w id ać  było o łta rz  m isternej  robo ty ,  także 
kam ien iam i d rog iem i hojnie  ozdobiony , w  k tó ry m  
w e d łu g  świętej legendy  m ia ła  spoczyw ać  część 
p ro ch ó w ^ B u d d y ,  a lbo  G au tam y , co jedno  znaczy.

W a n d z ia  m od li ła  się głośnorj* g o rą c o ,  po 
p o lsk u ,  bo się jej z d a w a ło ,  że w  tej w ażnej 
chwili Bóg ją prędzej w ys łucha , jeżeli doń  będzie 
p rz e m a w ia ła  językiem- sw ego  ojca, W  pół g o ­
dziny  w z m o c n io n a  i p e łn a  nadzie i pow sta ła .  G dy  
w chodz iła ,  nie n r  t ła  czasu  rozg lądać  •się po świą- 
ty n i ,  ale te ra z ,  spoko jn ie jsza ,  chciała  p rzecie  z o ­
baczyć  jak w y g ląd a ło  m ie jsce , o k tó rem  ludzie 
dz iw y  o p o w ia d a l i ,  a w  k tó re m  o n a  m odliła  się 
jak w e  w ła sn y m  kościele. Z d u m io n e m  okiem  
p o w io d ła  g ó r ą ,  p o tem  spo jrza ła  n a  t r o n ,  na  
o ł ta r z ,  i z u p o d o b a n ie m ,  kob ie tom  w łaśc iw em , 
śledziła  blask  d rog ich  kamieni. Jak ie  to  w sz y s ­
tko było p ięk n e ,  jak jej się tu  p o d o b a ło !  I nie 
lękała  się ani tej p rzes trzen i  m ajesta tyczne j,  w ś^od  
której zna laz ła  się s a m a  jedna, ani tej ciszy, k tó ra  
ją  ob lew ała ,  ani tajem niczości, wiejącej o d  o łta rza ,

j W k tó ry m  m ia ły  spoczyw ać  p ro ch y  b ó s tw a  n ie ­
znanego . G d y  w z ro k  nasyciła ,  ob róc iła  się' ab y  
w yjść  z świątyni.

P rz e d  n ią ,  o d w a  kroki s ta ł  bielutki s ta r u ­
szek —  ten s a m ,  k tó rego  w idzia ła  w  lektyce 
p odczas  z a b a w y  ludow ej. S ta ru szek  był s iw y  

; jak g o łąb ,  i suknię m ia ł  na  sobie  k a s z m iro w ą  
i b i a ł ą , k tó ra  p a sem  w  p o ś ro d k u  zw iązan a  do  
; s tóp spadała . N a  głowie rmał osłonę p u r p u ro w ą ,
) do  zaw o ju  p o d o b n ą , na  piersiach w isia ł na  łań- 
| cuchu z ło tym  k aw a ł  aksam itu  s z k a r ła tn e g o , na 

k tó ry m  było m is te rn ie  w y h a f to w a n e  oko boskiej 
O pa trznośc i,  a p o d  tern god łem  dw ie  t rzym ające  
się ręce oznacza ły  p rzezo rn o ść  i siłę,

W a n d z ia ,  m im o  że w  św iątyn i nie spodzie- 
| w a ła  się zastać  n ik o g o , nie prze lęk ła  s i ę , nie 
| k rzy k n ę ła ,  lecz jak każde  dziecko s c h w y tan e  n a  

u c z y n k u ,  k tó rego  nie p o w in n o  było popełn ić ,
I zaw s ty d z o n e  oczka w  dół spuściła ,  i ledw ie  
; g łosem  do s ły sza ln y m  szepnęła  po  a n g ie ls k u :
; —• P rz e p ra s z a m  !

—  Z a cóż ty  m nie  p rz e p ra sz a sz ,  dz iec ię?  —  
zap y ta ł  s ta ru szek  także  po a n g ie lsk u , p o d n o sz ąc  
jej g łow ę  i czule w  oczy jej pa trząc .

| —  Z a  t o ,  że m  tu  p r z y s z ł a . . .  J a m  c h rz e ­
ścijanka. ł

—  W ie m  m oje d z i e c i ę . . .  Ale pocóżeś  tu  
p rz y s z ła ?  K ogo sz u k a ła ś?

j —  B o g a . . .  chc ia łam  się pom odlić .
J — • I znalaz łaś  go

W a n d z ia  z na jw yższem  zdz iw ien iem  w p a -  
1 t rzy la  się w  m ó w ią c e g o ,  ale nie w iedz ia ła  co 

odpow iedz ieć .
— M usia łaś  go znaleźć córko —- m ó w ił  dalej 

i A lo m p ra  —  słysza łem  b o w iem  że m odliłaś  się 
j  gorąco . T e n  D u c h  w ie lk i ,  w szechpotężny , jest

w s z ę d z ie ! w s z ę d z ie ! 
j  —  A p an  także w ie rz y  w  B o g a ?  —  prze-  
! m ó w iła  W a n d z ia  odw ażn ie . —  P rzec ie  p a n  p o ­

ganin.
P a t r ja rc h a  b u d d y s tó w  uśm iechnął^się  żałośnie.
—  Ile w a s  jest dzieci w  d o m u ?  —  zapy ta ł.
—  D w o j e . . .  ja i mój b ra t  B o lc io , k tó rego  

; ta tko  od w ió z ł  do  P a tn a ,  do  szkoły, ale on  p ręd k o
w ró c i ,  bo on  chory, w ięc nie będzie  się m ozolił.

W a n d z ia  by ła  uszczęśliw iona, że jed n y m  tch em  
i m o g ła  to  w szystko  w ypow iedz ieć .

—  W ięc  w a s  jest dw o je  —  ciągnął s ta ruszek  —  
! a u p a s to ra  jest dzieci sześcioro... są jednak  ro- 
! dżiny, jak u h a n d la rz a  w e rn ik s u ,  gdzie ich jest 
, ośm ioro , dziesięcioro, i jeszcze więcej. W  każdej

takiej rodzin ie  dzieci różn ią  się n tiędzy  so b ą  
1 wiekiem , w zro s tem , w y g lą d a n ie m , g łosem , n a w e t  

te m p e ra m e n te m  i c h a ra k te ra m i ,  lecz jeśli tylko 
i kochają  się w z a jem n ie ,  i ojca szanu jąc  także  

k o c h a ją ,  to n a w z a je m  ojciec o d p ła c a  im  r ó w n ą  
\ m iłością i w szystk ie  u w a ż a  za  sw oje  p raw o w ite .  
| D zieci, m o ja  c ó rk o ,  to  religje r ó ż n e ,  a o jcem



ich jest w  N iban ie  wielki duch  G au tam y , w asz  
Bóg chrześc ijański,  k tó rego  tak sa m e  jak i my; 
naszego  pow inn iśc ie  kochać  i s łuchać jego p r z y ­
kazań.

S ta ru szek  m ó w iąc  t o , m iał tw a rz  ro zp ro -  j 
m ienioną . W a n d z ia  s łucha ła  go z podz iw ien iem .

—  Kto jest tw o im  o jcem , c ó rk o ?
—  Mój ojciec n a z y w a  się W ybick i i jest 

z p o ch o d zen ia  Polak iem .
—  A m a tk a ?
—  M atk a  jest Irlandką.
•— T o  jakby  dw ie  łzy w  jednem  oku!  —  

p rz e m ó w ił  A lom pra .  —  A ten język , w  k tó ry m  
ty  m odliłaś  się przed  chw ilą ,  czy to^język  tw eg o  ; 
o jca?

—  T a k  j e s t . . .
—  I o co też prosiłaś  sw ego  B o g a , m o ja  

córko  ?
—  O zd ro w ie  dla  m am y , k tó ra  zachorow ała,"  

po  dzisiejszem  trzęsieniu.
—  A ! to  w a m  zaw alił  się d o m  m u r o w a n y ! 

B iedni ludz ie ,  biedni!
R zek łszy  to, p a tr ja rc h a  po łoży ł rękę na  g łow ę  

dziew czynki i cicho zaczął  w y m a w ia ć  s ło w a  dla 
niej n iezrozum iałe . P o te m  z fa łd ó w  białej szaty  
w y ją ł  m ały  kaw ałeczek  szkar ła tnego  aksam itu , 
ze znakam i podobnern i  tym , k tó re  m ia ł  n a  p ie r ­
s iach , a  w ieszając  ten  a m u le t  na  szyi W andzi ,  
w  te s ło w a  p rz e m ó w ił ;

—  Nie jest w  m o cy  cz łow ieka  oddalić  za ­
w o d y  n iebezp ieczeństw a, boleści, k tó re  go w ż y c iu  
spo tkać  mają. bo one  są  z rządzen iem  tego  D ucha  
m o ż n e g o ,  k tó ry  c zu w a  n a d  nam i. C złow iek  je­
d n a k  m oże  i po w in ien  znosić m ężn ie  w szystk ie  
p rz e c iw n o ś c i ! T e n  a m u le t  nie oddali  w ięc od 
ciebie n ieszczęść, bo on nie jest B og iem , ale on 
ci p o m o że  w  w alce  z lo sem  w yjść  zwycięzko, 
byłeś p rzy  tem  zaw sze  w  sw ego B oga w ie r z y ł a !

R zek łszy  to, do tkną ł  się jej czoła ręką, w  k tó rą  
W a n d z ia  szybko go p o c a ło w a ła ,  i p om ięszana , 
r o z m a r z o n a , pow iedz ie libyśm y, dop iero  teraz  
p r z e s t r a s z o n a , w yb ieg ła  ze św iątyni.

C z te ry  la ta  u p łynę ły  od  z d a rzeń  pow yżej o p o ­
w iedz ianych . B iedny  tu łacz  w ró c iw szy  iż; m ias ta  
i z a s taw szy  d o m  z b u rz o n y  a żonę c h o rą  n iebez­
piecznie, tak  się przeraził,  że gdyby  nie W a n d z ia ,  
k tó ra  jak m og ła  ojcu p e r s w a d o w a ła ,  o d w ag i  m u 
d o d a ją c ,  kto w ie  czyby  się nie by1 sam  ro z c h o ­
row a ł.  P rz y to m n o ść  có rk i ,  jej m iłość i opieka, 
w y w a r ły  jednak  w p ły w  z b a w ien n y  i ojciec z a ­
m ias t  o d d ać  się rozpaczy , p o m y śla ł  o ś rodkach  
ra tunku .

Dzięki gorliwej op iece osób życz l iw ych , pani 
M arja  w róc iła  wrk ró tce  do  z d ro w ia ;  w  k 'lka  
zaś tygodn i z b u rz o n a  część d o m u  podn io s ła  się 

" p ad k u .  r 1 m ez o n y  d o św iad czen iem  i w ie rząc

już księdzu M arke t tow i że w  tem  m iejscu m uszą  
być źródliska, W ybicki nie s taw ia ł  więcej m u ró w , 
lecz pól d o m u  i-z d rz e w a  d o b u d o w a ł ,  co go i 
taniej k osz tow ało  i prędzej było skończone.

W a n d z ia  po d ro s ła ,  w ypięknia ła , i była p r a w ą  
ręką  m a tk i ,  bo ją w e  w szystk iem  w yręcza ła .

Bolcio b a w ił  ciągle w  szko łach , spędzając  
w  d o m u  co ro k u  za ledw ie  pięć miesięcy n a jg o ­
rę tsz y ch ,  chociaż i to nie zawsze. P o  d w a k ro ć  
zda rzy ło  się ,  że lekarze, k tó rym  był w  opiekę 
od d an y ,  za ledw ie  na  m iesiąc puszczali go do  
d o m u ,  p o n iew a ż  s tan  jego z d ro w ia  w y m a g a ł  
szczególniejszego -ich s ta ran ia . Ż a d e n  z nich nie 

j um ia ł  pow iedz ieć  co ch łopcu  b ra k u je ,  chociaż 
każdy, n a w e t  nie lekarz  w id z ia ł ,  że Bolcio m a  

| w  sobie jakąś c h o ro b ę  u k r y tą ,  k tó ra  go t ra w i  : 
rob i posępnym . P o d c z a s  p o b y tu  w  d o m u  r o ­
dzicielskim , i  W a n d z ią  najwięcej chodził  i ro z ­
m a w ia ł ;  ro d z icó w  zaś ile m ożnośc i  u n ik a ł ,  jakby  
ich nie chciał m ar tw ić  sobą. M im o to rodzice  

j pa trz ąc  n a n  w  głębi duszy  b a rd z o  cierpieli,  lecz 
rów nocześn ie  pocieszali się nadzieją, że gdy  chło- 

' piec przy jdz ie  do lat m ęsk ich , to i siły w te d y  
J się znajdą.

W a n d z ia  nie z ap o m n ia ła  owej noc}Oj kiedy to 
I Bolcio ro z g o rą c zk o w an y  m ó w ił  jej o huku  p o d -  
: z iem n y m  i ziemi trzęsieniu. D o dni n iew ie lu  

sp ra w d z i ło  się jego m ajaczenie. S ios tra  jed n a k  
n igdy  m u  o tem  nie w s p o m n ia ł a , a i on  sam , 
rzecz zaiste  szczególna! całkiem  o owej n o c y  
zapom niał .  W a n d z ia  w  ogóle m e raz  u w aża ła ,  
jakby  b ra t  m ów ił i dz ia ła ł p o d  w p ły w e m  nie  
w ł a s n e j , lecz obcej w o l i , skutk iem  czego n a ty c h ­
m ias t  w szystko  puszcza ł  w  niepam ięć.

Było jakoś p o d  jesień. Bolcio u k o ń c z y w sz y  
w a k a c je ,  w y b ie ra ł  się do m ia s ta ,  gdzie mial już 
w s tąp ić  do szkoły technicznej. Ojciec p r a g n ą ł  
ab y  syn jego zosta ł in ży n ie re m , a i chłopiec do 
tego  z a w o d u  najwięcej o k a z y w a ł  sk łonnośc i ,  bo  
ze w szystk ich  nau k  m a te m a ty c z n e  najła tw iej sobie  
p rzysw aja ł .  W ybicki m a rz ą c  ciągle o p o w ro c ie  
do  k r a j u , chciał synow i dać  takie w ykształcenie , 
ab y  ten  w szędz ie  m óg ł  znaleźć poczc iw y  ka w a łek  
chleba. W  o w y c h  czasach ,  kiedy p a ra  zaczę ła  
p rzeksz ta łcać  s tosunki ekonom iczne  w szystk ich  
n a ro d ó w  c y w ilizow anych , y a w ó d  inżyn ie ra  n a ­
leżał do  n a jpew n ie jszych , bo w  k a ż d y m  zaką tku  
ziemi zapew n ia ł  u t rz y m an ie  przyzw ioite , a  p rz y  
szczęśliw ym  zbiegu okoliczności n a w e t  m ają tek .

O d  lat k ilku , odk ąd  u m y sły  dzieci więcej 
były  ro zw in ię te ,  ojciec w ie c zo re m  całem i godzi­
n am i o p o w ia d a ł  im  us tępy  z dz ie jów  ojczystych. 
Z a m iło w a n ie  do  historji, zw łaszcza  kraju  w ła ­
snego , było  u W ybick iego  zaw sze  tak  trw ale ,  
że n a w e t  w tedy , gdy  w  jego d o m u  R e d a  by ła  
n a jw ięk sza ,  o d k ład a ł  szylingi na  dzie ła , k tó re  
sobie z E u r o p y  sp ro w a d za ł .  O bok  historycznych , 
m ia ł  jednak  i inne  —j i k toby  da ł  w ia rę ,  że tam ,
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n a d  G angesem , czytano w ó w c za s  poezje A d a m a  
M ic k ie w icz a !

W a n d z ia  s łuchała  zaw sze  z tak iem  zajęciem 
że  nigdy s łow a nie o p u ś c i ła , a  pon iew aż  o p o ­
w ia d a n ia  ojca nie zaspokaja ły  jej ciekawości, 
w ięc  w  w olnych  chw ilach  p ożera ła  te księgi, 
k tó re  jej m ów iły  o ty m  kraju  da lek im , gdzieś 
n a  końcu  św iata , o tym  kraju  z im n y m , a jednak  
p ię k n y m , w  k tó ry m  jej ojciec na świat p rzyszed ł 
i do  którego nigdy tęsknić nie przestał.

Szczególne zjaw isko! T o  dziecię u ro d zo n e  i 
w y c h o w a n e  p o d  •tókwarem słońca indyjskiego, 
ro zm a w ia ją c e  z m atk ą  najczęściej po  angielsku, 
z k ra jow cam i językiem b in d u ,  a po  polsku  tylko 
z o jce m , k tó ry  dzień cały był zajęty, i b ra te m , 
k tó rego  rzadko  teraz  w id y w a ła  —  ta  dz iew czyna  
p a trz ą c a  c o d /ie ń  na  cuda  na tu ry ,  na  p rzepych  
u roczystośc i  indyjskich i wielkość sztuki indy j­
skiej —  ta dziew czyna  tęskniła  do tych  ludzi, 
k tó rzy  m ówili językiem jej ojca —  do tego 
k ra ju ,  w  k tó rym  m ieszkańcom  b y w a  nie raz  i 
z im no  i g łodno, w  k tó ry m  zam ias t  św ią tyń  w ie l­
kich i p a ła c ó w  okazałych, s to ją  sk ro m n e  kościółki 
i cha ty  s łom ą  okry te  —  o n a  tęskniła  do  ojczyzny 
sw ego  ojca. O !  c u d o w n a  krw i po tęgo!

■ ' Bolcio nie czuł już tej t ę s k n o ty ; przynajm niej 
p rz e d  siostrą  nigdy 'się z nią nie zwierzył. D la  
n iego  cały św iat by ł obojętny, i tylko raz  się 
zda rzy ło ,  że gdy  ojciec żyw o  o p o w ia d a ł  p iękność 
k a te d ry  na  W a w e lu ,  w  której k ró low ie  spoczy­
w ają ,  chłopiec p rz e rw a ł  pó ł g ło s e m , jakby do 
siebie m ó w i ą c :

—  C hcia łbym  ta m  b y ć . . .  T a m  m usi być 
cicho.

O n  ciągle w z d y c h a ł  do ciszy, do sam otności, 
jakby  się urodził m n ichem  buddyjsk im , (c. a. L)

J 3 z e r m i e i \ z  P I Ó R A .
1= o-*7-x e ś ć

W E D Ł U G  O R Y G IN A Ł U  OBCEG O  P R Z E Z  H- W.

(C. d.) Jakóbek struchlał, słysząc gniewny głos pana, 
który zwykle tak łagodnie, tak po przyjacielsku z nim się 
obchodził. W jszedł, ociągając się prochy — doktor je ­
dnak, niejchciał rozumieć wzroku profesora, którjt bez 
słów wprawdzie, ale najwyraźniej go o To samo prąsił. 
Przysunął sobie z najzimniejszą krwią krzesło, a sia­
dając 'na niem rzekł:

— W ięęznow u się pracowalp? jj^aturalnie! AY^tón 
cudowny letni dzień, kiedy cały świat leci na świeże 
powietrze, os^ffiteżyó niein płuca; my siedzimy w tym 
dusznym, zakopertowanym hermetycznie pokoju i piszemy 
od rana do wieczora! B a ! żeby tylko , ale czasem i nocy 
dobry kawałek! Powiedz mi pan na miły Bóg! jak  pan 
długo jesżcze 'chcesz żyć w ten sposób; i jak długo 
myślisz, sił ci na takie życic wystarczy?

Profesor upadł napowrót raczej niż usiadł na swoje

krzesło, ciągle jeszcze walcząc z ogromnam rozdra­
żnieniem :

— Musiałem się zapewne przeziębi? — rzekł [wy­
mijająco:

— Co tam przeziębienie! — przerwał doktor z ży­
wością — tu nie o tern mowa. Idzie o nieszczęsną 
naukę, która u pana przeszła*w m anję, w fiksaćję praw­
dziwą , która musi pana przedwcześnie do grobu za­
prowadzić® jeżŚK pan nie dasz-śó.bie wytchnienia. Ileż 
ja  to razy panu tłumaczyłem. Cóż' atóli poradzić z pa­
cjentem, który wszystkiego słucha cierpliwie, łagodnie 
na wszystko „ ta k “ odpowiada — a potem robi wręcz 
przeciwnie, niż mu się przykazało!

Profesor wysłuchał' istotnie cąłej perory z wielką!;' 
cierpliwością,owteszcie odezwał się cicho, broniąc słebióY

— Przecież ja zawsze wykonywałem pańskie przepisy'
— O, tak , nie ma co mówić! dosłownie! Kaźęjłsię 

panu dla odpoczynku w łóżko położyć, to się pan kłJdjń^sz 
pokorniutko, ale obłożony nip około księgami, z lampą 
na stoliku i zamiast do drugiej, p r a c u j p a n  do czwartej 
po północy! Jeszcze przy TŚem wszyątkiem masz lwią 
nafurś, że dotąd to wytrzymujesz! Dotychczas zrujno­
wałeś tylko nerwowy całkowicie, ale jeśzcze rok
takiej pracy, a dostaniesz pan suchot! daję panu na to 
słoyvro moje!

Profesor spuścił głowę na rękę, patrząc smutnie pfzed' 
siebie.

— Tern lepiej — odrzekł z rezygnacją.
Doktor porwał się z krZeSła, odsuwając je£ daleko 

z łoskotem, w najwyżsszej iryfącjń
— Otóż macie! Jeszcze cż^gó nie srąło, cliol gwałtem 

umierać! E , idź pan sobie z tą całąyv£tp:ą uczonoseią! 
nie ma w niej nic zdrowego!•* AV kono-u z .tej wielkiej 
mądroapi, stajmie się niedołęgami fizycznie i moralnie.

kjmwigny powstał także, uśmiechając się smętnie.
— Opuść mn,ie doktorze, niewdzięcznyjłwmnie pacjent. 

Szkocła pańskiej troski i tylu stafań. Zdrowie moje 
zniszczone zupełnie, czuję to sam najlepiej — siły wy­
czerpane; wszystkie twoje lekarstwa już "Mr nic nie 
pomogą!

— Lekarstwa nie — odrzekł doktor z powagą — 
panu potrzebą' kuracji radykalnej, boję się jednak, że 
nadaremnie ją panu przepiszę.

— I  cóż by mi pómódz mogło? — zapytał profesor 
z roztargnieniem, wzrokiem po książkach wfodzągjSm

— Przez rok, ale to przśz cały długi,rok... nie wziąć 
pid^a do pfęki, nie otworzyć książki, nie myśleć nawet 
o ‘żadnej uczonoson brafómiast ciało •hąjrtowa^g cłujęjby 
prostą fizyczną pracą, kopiąc' motyką w ogrodzię*aż do 
zmęczenia, aż do spocenia. Dlafipclmiany cierpieć głód; 
pragnienie, chodzić daleko, narażając się na każde po­
wietrze, złe czy dobre, — Nie patrz pan na mnie, jak: 
na szalonego i nie myślj żeęci chcę tym sposobem ułatwić 
przejściańa tamten świat. Przy tak zrujnowanych ner­
wach trzeba “ wałtowifi&eh środków. Jestem silnie przeko­
nany, że taka kuracja energicznie rozpoczęta i wytrwale 
przeprowadzona, uratowała by paną-j mimo tych wszy­
stkich niepotrzebnych myśli' o śmiefci.
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Profesor p o t ^ s ł  głową.
— Tem bardziej muszę zwątpić o jakimkolwiek dla 

mnie ratunku. Przyznaj sam doktorze, czy jest podobne 
i możebne życie prostego wyrobnika w mojem położeniu 
i na mojem stanowisku?

— Niestety! wiem o tern, i wiem także, żo nigdybyś 
pan nie znalazł w sobie tej energji, -^j stanowczości 
prawdziwie męskiej, jakiejby wymagała podobna kuijacja. 
Zamykaj się pan, jak dotąd, pracuj tak dalej i przygotuj 
się na suchoty niezawodne’! Dosyć-się już nagadałem 
i naprzestrzegałem. Adieu'

Wypowiedziawszy te słowa jednym tchem w najwyż- 
szem uniesieniu, najpoczciwszy, ale trochę gwałtowny 
Dr. Etienne, złapał za kapełlisSi wyniósł się za drzwi 
do przedpokoju, gdziejipekała na niego olbrzymia postać 
Jakóba, wpatazona w doktora z niemą prośbą i z nie­
pokojem.

Doktor potrząsł głową.
— Z twoim panem nie ma znowu co robić dzisiaj. 

Daj mu zwjdiłe lekarstwo. Zawsze ten sam upor i to 
.sąmo cierpienie wraca, k tóre...

— O nie, nie! panie doktorze — przerwał Jakób 
z wszelką stanowzością — to jest całkiem coś nowego. 
Mówię panu! OdAego dnia nieszczęsnego, jak ta miss 
am erykańska...

Doktor rozśmiał się głośno.
— Przecież nie zechcesz utrzymywać, mój poczciwy 

chłopcze, że przyjazd mojej siostrzenicy zaszkodził twemu 
profesorowi, i nie będziesz jej kazał odpowiadać za jego 
złe zdrowie — odrzekł doktor, któremu to zStawidnie 
przyjazdu z chorobą, wydało się nader zabawnem.

Jakób zannlkł zawstydzony; to mu wcale na myśl 
nie przyszło, tylko jedno zauważał, że od tego dnia 
jakaś odmiana zaszła w usposobieniu jego p a n ą j j

— No to powiedz, cóż właściwie jest teraz twemu 
panu? — egzaminował dalej doktor.

Chłopiec miął czapkę w -rękach wi dce zmięszany. 
Do tego, sj^by opisać dokładnie1, stan, który go napełniał 
taką trwogą i niepokojem, trzeba było większej aniżeli 
jego inteligencji i innego daru wymowy.

— Ja  nie w igtM ggm u jest... ale nie to, co dawniej — 
utrzymywał zawzięcie.

— Śniło ci się — odrzekł doktor zniecierpliwiony. 
Dasz mu lekarstwo, a potem dopilnujesz, żeby wstał 
przecie od biurka i wyszedł na świeże powietrze; w po­
kojach okna pooti\ ierasz. Tylko uważaj , jak wyjdzie 
dla odpoczynku na przechadzkę, żeby nie wziął • pod 
pachę z kdka foliałów do czytania. Rozumiesz?

To powiedziawszy, zeszedł doktor zć schodów a 
wchodząc do siebie, spytał o siostrzenicę.

- Wys2ła jak  zwykle — zaraportowała pani dokto­
rowa w najgorszym będąc humorze — wyszła już o 
czwartej po południu i znowu sama! Przecie by wypadało, 
żebyś jej raz przedstawił całą awanturniczość i niestoso­
wność tych spacerów samotnych, które odbywa całemi 
godzinami.

-  Ja?  — zawołał doktor wcale nie zbudowany tem

przypuszczeniem — nie moja duszko! to twoja rzecz, tyś 
powinna o tem z nią jfegadać.

— To! to! to! pogadać z nią! — odrzuciła rozdraż­
niona staruszka — niby to tak łatw o, jak  się komu. 
zdaje! Skoro się ośmielę zrobić najlżejszą uwagę, że to 
lub owo za złe jej wziąć mogą,‘wyprostowuje się zaraz 
z dumą królowej, dającej dworakom posłuchanie. — „K o­
c h a n a  w u j e n k a  r a c z y  m n i e  t o z o s t a w i ć  do 
os|ąidzenia, mn i e  w y łą c z n ie 11 — rzuca mi na głowę 
ze zwykłą sobie impertynencją i odchodzi przerywając,.^ 
mi częstokroć słowa w połowie.

Doktor wzruszył ramionami.
— Azy myślisz, że mnie się lepiej z nią udaje?
— Ależ całe miasto już m  tem mówi, ganiąc zbytnią 

wolność, jaką dajemy tak młodej dziewczynie. Nas robią 
odpowiedzialnymi za jej ekscentryczność, nie pojmują, 
jak możemy na to wszystko patrzeć i cierpieć coś po­
dobnego !

— Doprawdy? — mruknął Dr. Etienne ze spokojem 
stoika — życzyłbym tym wszystkim, co nas krytykują, 
żeby mogli dostać Jenny do domu na kilka tygodni; 
niechby spróbowali wziąć nad nią w ^em kolw iek prze­
wagę, ręczę, żeby im prędko odeszła do tego óahota! 
Jenny ze swoją szorstkością, a ten profesor na górze 
ze swoją łagodnością, to dwoje uparciuchów, z którymi 
całe miasto L* nieby nie poradziło! Jeden jeswtylko na 
nich sposób — zastosować się do tego, co oni za dobre 
uważają...

HI.

Doktor miał zupełną słuszność, miss Eorest nie obcho­
dziło wpale, co powiedzą w L s na jej wycieczki, czy 
znajdą je stosownemi, czy nie? Tak jej si& podobało 
i koniazL Nin pochodziło to bynajmniej z usposobienia 
romantycznego, lubującego się w dalekich samotnych 
.przechadzkach, do lasków cienistych lub nad brzeg rzeki, 
gdzie można patrząc- na bieg fali, puścić wodze fantazji. 
Takie myśli były jej zupełnie obce; chciała po prostu 
poznać okolice miasta, a że po odjeździe Atkinsa nie 
uznała nikogo godnym swego towarzystwa, zawsze sama 
wjrehodziła.

Dzisiaj także wybrała się bardzo daleko, oglądać ruiny 
rycerskiego zamku, którego część znaczna dotąd widną 
była, zawieszona na skalistym pagórku. Zmęczona cho­
dem długim i upałem, usiadła spocząć na górze u śijóp 
ruin i patrzyła przed siebie na piękny krajobraz. Znikła 
owa mgła, która na jej powitanie wszystko była spowiła 
w swój całun biały, okiem nieprzebity. To^czego wtedy 
dojrzea nie mogła, rozścieliło się przed -.jej oczyma z ca­
łym przepychem letniej przyrody, ozłocone promieniami 
słońca jaskrawego.

Wsunęła się jeszcze głębiej w cień od muru padający. 
Dziwnie na nią działały te widoki na ziemi francuskiej. 
Nigdy nic podobnego nie doświadczyła w Ameryce, gdzie 
natura je§t taka potężna, olbrzymia we wszystkich 
swoich tworach. Od tych pagórków, od tej rzeki wiało 
coś smętnego, rzewnego. Byłożby to uczucie tęsknoty 
do ziemi rodzinnej, które i jej serce poruszać zaczynało?



Nie rozumiała tego uczucia, gdy matka ua nie umierałfO j 
nie rozumiała, gdy w ostatniej Bawili przedśmiertnej, ; 
ojciec zdradził się z niem tak bołagnis'; skoro je'dnak j 
wstąpiła na ziemię ojczystą, która jej dotąd tak zupełnie { 
była obcą, na której przebyła-zaledwie lat kilką więSu < 
dziecięcego, i w jej duszy budzify śię jakieś 'wsjralnnienia, i 
głuche, niewyraźne. Był czSŚ, gdy ójcięc nie zajmował 
się jeszcze jej wychowaniem, gdy wyłącznie mał^dziecina 
do matki należała. AYted}'4 biedna matka nieraz ją  do 
snu kołysała piosnkami ze stron rodzinnych, legendami 
osnutemi na tle ojczyStem. Później wola ojca ws&ySBfto 
to z jej serca wyrwała, a natomiast wlała w nie diunę 
i prawne nienawiść do Francji.

Uczucie, które teraz łt h  wiłami ją  opanowywało, upo- > 
karzało, gniewało ją^w najwyższym stopniu. "Wiedziała 
dobrze, kiedy zjawiło się w jej sercu po* raz pierwszy. (

Robiła dłuższą wyoieczifę z wujem i Atkinsem, oglą­
dała widoki przecudne; a nic podobnego nie doświadczyła. , 
Tam, pod żywym płotem, wśród mgły gęsiej, przy szumie j 
rzeki, której widzieć nie można by© ; z gałązką w ręku, 
zaczynająca^ okrywać się pierwszą zielonością1-  coś ją  i 
za serce ścisnęło, uczuła pierwsze jego drżenie. A wiele j 
razy ta  chwila jej się przypomni, staje przed nią to­
warzysz owej przechadzki po b ło c i^  który był wtedy 
obok niej i przenosił ją  z męską siłą i wolą "Wydał 
jej się tak śmmsznym, tak niepraktycznym, ten pióra 
bohater!... Czemuż jego wspomnienie.'tak ją  prześladuje? 
Cóż ją  zająć w nim mogło? C z u lić  serca dla gałązki , 
zielonej ? Oczy zamyślone i tęskne g i  tą^ohorobliwa ro- , 
m anty czność w każdem jego słowie się przebijająca, a i 
która była tak wstrętną dla rozumnej i praktycznej 
córki pana Foresta /Vlla istoty wychowanej w zimnej i 
i  trzeźwej Ameryce. I  teraz postanowiła całą siłą ener- ! 
gicznej BWej woli pozbyć się tych upokarzających ją I 
wspomnień, wydrzeć je?e gwałtem z serca i pamięć#1 — 
gdy w tern z po za m uru, pod którym siedziała, dały 
się słyszeć kroki i tuż przy niejr ukazała się wyniosła 
postać profesora Servigny. j

Jenny mimo całej przytomności umysłu, jaką się 
odznaczała, osłupiała ze zdziwienia. To zjawienie tak 
było splątane z jej myślami, których się raz na zawsze 
pozbyć chciała, a tu  taka przeszkoda niespodziewana 
Nie mniej też zdziwiony, a nawet przerażony tem ['spo­
tkaniem  był p. Ser\ igny. Cofnął .hę w tył kroków parę, 
jakby  chciał wracać nazad, pojął jednak całą niestoso­
wność podobnej ucieczki, po chwili namysłu przeszedł 
na drugą stronę muru, pozdrowiwszy miss Jenny niemym 
ukłonem. Starał się być od niej jak najdalej; stok pa­
górka w tem miejscu był jednak tak wazki, że zawsze 
znalazł się dość blisko Joanny.

Od czasu owej przechadzki w deszcz po drodze pu­
blicznej , nie byli jeszcze nigdy sam na sam. Rzadko 
bardzo spotykali się w ogrodzie, profesor pozdrawiał ją  
w tedy grzecznym ukłonem, jak  każdego zresztą z do­
mowników. Jenny odpowiadała mu lekkiem głowy . 
skinieniem. Oboje unikali starannie dłuższej rozmowy, 
co i teraz zdawało się być ich silnem postanowieniem. 
Profesor był bez tchu prawie, zmęczony okropnie. Chciał i

być posłusznym przepisom lekarza, wybrał się więc na 
tę daleką przechadzkę. Nie potrafiła ona jednak wlać 
życia w twarz jego zapadłą. Bladość śmiertelna pokry­
wała lica, Kezy otaczaławzarna obwódka, czoło przerzy­
nały dwie grube zmarszczki. Rumieniec ani na chwilę 
nie chciał się tu pokazać, mimo dnia gorącego, mimo 
drogi dalekiej i uciążliwego -wchodzenia pod górę. Ta 
twarz tak strasznie mizerna aż nadto potwierdzała zdanie 
lekarza, które Jenny tak często słyszała^ że Servigny na 
śmierć się zapraoowuje, że policzoną dni jego!

A jednak znowu musiała jej Si* przypomnieć ta 
chwila, kiedy ją  tak nagie i z taką siłą porwał 11J  ręCę. 
Nie b y ^  to wcale ramiona suchotnika,' które ją  wtedy 
przeniosły przez wodę, tak lekko i z taką pewnością. 
A tenże objaw oburzema, gdy śmiała wątpić o sile jego, 
który krwią mu twarz zalał i wywołał w nim taką 
męską energję? Dotąd nie potrafiła rozwiązać tej zagadki 
nieffiozumiała olbrzymiej różnicy, jaka zachodziła między 
tam tą chwilą a zwykłą postawą tego człowieka. Dziś 
uderzała i zastanawiała ją  ta różnica więcej niż kiedy­
kolwiek.

— Gzy i pan zwiedzasz te ruiny ? — zapytała wreszcie 
pierwsza, wiedz®! już teraz aż nadto dobrze, że w mił- 
czeniu profesora nie ma nic obrażającego, że jest ono 
naturalną konsekwencją życia samotnego zupełnie, bez 
ludzi i ich towarzystwa.

Na dźwięk jej głosu obrócił się szybko i zdawał się 
walczyć ze zwykłem sobie zamyśleniem i roztargnieniem, 
żebyysię z niem przed Jenny nie zdradzić.

— Jest to miejsce najpiękniejsze w okolicy miasta L*; 
odwiedzam je też o il<? mi czas na to pozwala.

— A ten wypadek nie .zdarza się często?
— Zapewne! szozególnicj tego la ta , gdyż właśnie 

czas swój poświęcam pracy obszerniejszej.
— Piszesz pan znowu bardzo mądre dzieło ? — spytała 

Jenny z lekką ironią.
— Tak, dzieło treści czysto naukowej — dokończył 

profesor z pewnym naciskiem, jakby parując ironię 
poprzednią.

Jenny poruszyła ustami pogardliwie.
— Pani znajdujesz zapewne, że to zadanie równie 

niewdzięczne, jak  bezowocne? — zapytał profesor już 
z pewną goryczą.

W zruszyła ramionami.
— Przyznaję, że nie uwielbiam zbytecznie tej całej 

mądróści książkowej i nie pojmuję wcalaj jak  można 
poświęcać dobrowolnie żyeie całe gałęzi naukowej, jak  
ta  naprzykład, nad którą pan pracujesz, obchodzącej 
jedynie świat uczonych, a dla reszty ludzkości będącej 
czemś m artwem, istotnie bezowocnym pyłem książko­
wym, nic więcej.

Był to znowu jeden z tych wybuchów niesłychanie 
szorstkiej otwartości, którą nieraz Jenny przyprowadzała 
wuja do rozpaczy. Profesor jednak nie zdawał się mą 
zdziwiony, ani obrażony; popatrzył tylko długo, prze­
ciągle na młodą damę, temi swemi piąknemi, dużemi 
a tak smutnemi oczyma! Jenny zaczynała już żałować, 
że w ogóle wdała się z nim w rozmowę, bo zaraz pod



145 S T R Z E C H A  O J C Z Y S T A . 146

wpływem tego wzroku wracało dawne uczucie dręczącp, 
zatrważającS które z taką trudnością pokonywałaś!

— A któż pani powiedział, że to s ię ' stało dobro­
wolnie? — mówił dalej głucho i jakby z boleścią.

— Przecież zmKsić nie mrfzR^Imkogo do tego kie­
runku ?

— reujżna go atoli przyzwyczaić. Szczególniej, pedeli 
ten  ktoś nie ma żadnej rodziny, ocbblzfecka sam jeden na 
świecie, a los rzucił to dziecko w szpony uczonego, który 
nic nie znał i riJcłiie ukochał na całej kuli ziemskiej, 
prócz jednej nauki. Dzieckiem już przykuto mnie do 
stołu z'vk-śiążkami — młodzieńcem pędzono dalej tą 
drogą bez wytchnienia, nadużywając niemiłosiernie móSji 
zdolności. Wre™cie cel był osiągnięty. Praca wjRueń- 
czająca zabiła wę mnie młodość, poezją  zrujnowała 
zdrowie prawie zupełnie.

Kto jej przyniósł tak wielkie ofiary, ten do końca 
żfcoia tej pracy wiernym pozostanie. Przynajmniej w mo­
jem  życiu samotnem nie uczuwałem, dzięki tej pracy, 
żadnej tęsknoty, ale też nie zostawiła mi ona żadnej 
nadziei!

Czuć było w tem cąłem wyznaniu bolesną Sgzygnację, 
a smętny wzrok, który znów spoczął na twarzy Joanny, 
wywołał w niej gniew prawie. Dlaczego nie mogła znosić 
spokojniejętego wzroku? dlaczego on ją  tak wzruszał? 
A jdfeli co mogło poniżyć w jej oczach profesora, to 
właśnie to wyznanie. AVięc?na śmierć się zaprącowuje 
nawet nie z przekonania, nie z wyższego natchnienia, 
tylko z przyzwyczajenia, dla jakiegoś urojonego poczucia 
obowiązków! Taka bierna wytrwałość w powołaniu, do 
którego był niemal zmuszonym, wydawała sięfosobie tak 
samowolnej i energicznej, niedołęstwem bez granic, nie 
do darowania. Zaiste, kto jest zupełnie pozbawiony siły 
i odwagi do walki z życiem ' demu nic nie zostaje, jak 
zginąć marni'' w pyle książkowym.

Profesor odwrócił się nagle od Jenny i zapatrzył się 
w  krajobraz, który teraz pływał cały w świetle słońca 
zachodzącego. Odbijały cudnie od tego tła purpurowego 
sinawe pasma pagórków, w ie ź li wieżyczki miasta. "Rzeka 
płynęła cicho, jakby także zamiast fal zwykłych, miała 
złoto rozpuszczone w .swoich nurtach.

Odblask tej łuny na stropie niebieskim ożywiał tąk^e 
szare mury starego zamczyska. AVszystko wyglądało 
różowo. Ruiny, bluszcz pnący się po nich, nawet twarze 
siedzących, nad któremi bluszczowe gałązki zwieszały 
się miłośnie, jakby chciały w oczy im zajrzeć ciekawie.

Joanna patrzała zadumana na to cudowne oświetlenie, 
na ten istotnie piękny widok! Nie uważała wcale, że pro­
fesor zbliżył się i stał tuż obok. Ona teraz drgnęła 
) rzestraszona na dźwięk jego głosu.

— Czy nasza rzeka wzbudziła i w pani na chwilę 
u w ie jb ien iS t— zapytał tonem zadowolenia.

W e mnie? — błyskawicą przeszło przez głowę 
Joanny, że może on domyśla siękw niej tej „ s ła b o ś c i11, 
o którą już tyle razy oskarżała sama siebie. Wprawdzie 
umiała panować nad wyrazem twarzy — on nie mógł jej
zdradzie. To li przypuszczenie  ale przypuszczenie
nawet wielce ją  rozdrażniło.

— We mnie — powtórzyła lodowato — masz pan 
poniekąd słuszność. Są niektóre piękne szozegóły w tym 
krajobrazie, w cahffici jednak wydaje mi się nędzny, 
ściśniony.

— Nędzny, ściśniońy? — zawołał profesor, jakby 
dobrze nię,; zrozumiał, a wzrok jego spoczął na niej py­
taj ąco.

— P n ^  najmniej mnie takim Pię praćdfethwia''— tłu­
maczyła Joanna z dumną powagą; — kto patrzał na nurty 
Mississippi, kt-ó podziwiał kaskadę Niagary, kto wyrósł 
kołysany Szumem odwiecznych lasów dziewiczych Ame­
ryki, akyż taki może Się unosić nad tutejszą okoli®?

Twarz profesora zaczynała się z lekka rumienić, znak 
niezawodny, że i on byd silnie podrażniony. (C- d- n-)

® Y Z N A N IX  NIEZAPOMINKI.TT

I I O S H E A .

Z kąd ty  m asz b łęk it tak i w ym ow ny ,
W y z n a j m i k w ia tk u ,

K w iatku  kochany!

—  W  zdró j się w p a tru ję , w io sn ą  cz aro w n y  
Z ta m tą d  m am  b łę k it ,

B łęk it św ietlany .

Z dró j w ia try  m ą cą , tw ój b łęk it czy s td jg j 
M ów  p raw d ę  k w ia tk u ,

K w iatku  o b łu d n y !

—  W  niebo w ciąż p a t r z ę , w cud w iekuisty ,, 
Z ta m tą d  m am  b łę k i t ,

Błękii p rzecudny .

N a n iebie g rom y , czarne o b ło k i,
T w ó j b łęk it zaw sze ,

Z aw sze tak  z ło ty !

—  A ch! czarodziejsk ie jakieś u rok i 
T u lą  m nie w  b łę k it,

B łęk it tę s k n o ty ! •

K tóż na cię rzu c ił czar ten u roczy?
C zy A n io ł m aju?

M aiu w dzięk  sie lsk i?

—  W ięc  m uszę w y zn ać: jej t o ,  jej oczy, 
D ały  m i b łę k it,

B łęk it anielski!

B. K omorowski.

10
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KAINOWE PODBOZE STANLETA I CAIEEOFA. i

z e  w s c h o d u  $ 5  z a c h ó d  | f r y k i. i

(C. d.) Obok j.ehiojńasztowców i malYch fl?dek ple- 
m ion z nad morskiego w ybrzeża, stdją w niej okręty  ' 
z żaglam i z palm ow ym  .liści lub m at, a przy nich 
mniejśże na kształt bark  zbudowane d l i a u s y  arabskie 
i europejskie trzymaszibbwęe. R uch najfcztcreeh Bazarach 
niepospolicie żyw ych tń taj widzi się p raw d ziw i' k artę  ) 

próbek ludzi ze* w szystk im  ojtójic. nadm orskich '  i wielu 
krajów  "środkowej A fryki — a jfeJjze jr.ersiw, Arabów,.: 
i Hindusów  z Indji wschodni cli. •, K a  iJ^ ć  słoniową, 
kopal, 'skóry i mkszle K auri Zanzibar jes t głównehi 
miejscem _ ta rg u ; r riiffij handlowe domy ^rabyw aja ' na 
zam ianę te  produkty, krajowe- Przychodzą one drogami 
karawanoWeńii z miasaj w wndtjrzii k ra ju  położonych a 
płaci się za nie europejsMeini 'towarami. Adśżyfrkie Ke 
handlęw $ drogi sclio(Jżf{ się jak  prorsianie do xp|jjJlnego 
ogniska, do ZtA izibiiii, Łjójy ’•j&sjPzaraaem ś io d k ^ ^ m  \ 

punktem  dla okrętów opływających wschodnio - afiw- i 
kaliskie morskie po b ran e . Najkęsztowniejszlym towarem  i 
je s t  kość słoniowa; a znaną’’ jfsR K Ż ^zą , że najpięk- 
niejbję Ś i najwiękffie kły  słoniowe.! przychodzą właśnie ! 
z Zanzibagu. Ham burg-.im pórtuje ■'źfrJ&zaią oześć tego 
tąw k ra , k tó ry  n a^ tę^n ie .w iip l^m i H am burgu lub Lon- > 
dyni#! droi*ą ' publicznej lj&ytheji spraęda.wany bywa. j 
Al®ttaj-vdęfejsyxni handlarzam i kośdfii s łb n i^ e j  są 'Ame- | 
ry k a n ie , .  k td j^ ^ c a łe  ok rę ty  jedynie tylko 'itytii' drogim 
produktem  ohJgćIewiją. Kopal wykopują na wjApse^u > 
mo.rskiem, gdzie sięh,znajduje zwykle w 1 lub '2 me- [ 
trowej głąpnąosci pod powierzchnią ziemi; je^tf>fco ko- { 
palna sniola^, podobna do bursztynu i niIlrzadko=<źdarza j 

;się w niej;., równie jak  w tam tym , napotkać zam knięte \ 
w ybornie zakonserwowane owady, które praw ie bez w y-o 
ją tk u  do,.wy-mąrłydb już rodzajów należą., • •• ,. '• - j

JetlnymdKj z produktów krajowyc||, k tóry jeStećze j 
w Europie czaka' ha przynosząpb użytek obrobienie 
— i który przgż to obrobienie jedynie wartość jaką 
ma w sobie osiągnąć może, ęA skóry rzeźnych, koni. , 
Najpiękniejszej; szoicrutylp i wpacewwe: laseczki ketkakii 
można wyóifeid^z jednej paidej jskóry?! grubość1,jej wy­
nosi wyżejd2''V centymefe-ów, a przedjnistyAz niej spo- ' 
rządzone przybierają, piękną politurę, ki-yraS im prze­
zroczystość z ladnąSfżółtpA brunatną, bakwif liadaje.

Przywóz towa.ró4v do Zanzibaru oceniają' na śregŁio 1 
6 milion, tonn; a ■wywóz n a J’9 milion. ...tonn, Port jego ' 
coro^nfej około 50 okrętów europejskich odwiedza. Ilość 
zaś tutejś^iych miejscowych statlfoA, które, wschodnio 
a frykańsk i^  produkta S S  M adagaskar, na wybrzeża ; 
Czerwonego Mbrza i Perskiej zatoki przewożą -- do- ; 
chóelzi do ninogjch fylięe-y. <

-Kiozba mieszkańców r miasta Zanzibar' ma wynosić 
40—50.0($T.4jH|ikcy i braknie jednak zupełnie tej cyfrze i 
doMadnośći; wielu twierdzi, że liczba ludności jesjj£zna­
czniej większą , że dochodzi do 70,$00 mieszkańców. To 
tylko je d  pewnem, że miasto nięzwykle-prędko urosłoB 
w 1842 r. bowiem Ist-ałó tu  dopiero pięć magazynów, i

Dokładny opis, jego osdbiiwęj loAmerzchowneśca daćitjest 
rzeCzą nadóg trudną. W idzi się tu kamienne budynki 
jednopiętrowe do rebarych, mauryŁańsl-dch budowli, któ­
rych tyraj w Hiszpanji się znajduje, p o d o b n e j

Ulice wądrie' i k r ®  i.prmva'dzą tu  koło chat- mu­
rzyński ćft, 'YąnS koło' towaroWyeh składów, em'ehtai’zr$d 
lub kaplic chrześcijańskich i mahomętańskioh met-żifrówi 
'NięSzyStość panuje w Zanzib.arze Atak wielkaę jak  wse 
kdŚżystluch niiastacAi AYschodu, a mieSżkańsy nie wiele 
tózyściejsi od gyłydi rrlic. Zazębieni ich je s t .zbieranie 
i wypluli iwanie muszel K auri, które w charakterze pie­
niędzy mają obieg — przyrządzanie kokosowych orae- 
l,ólatjyvr.‘ i nasalanie ryb'. "Właśnie gę iuduśtrje prąjjgjśy- 
hiają.^kię wiefce ćte; zrobienia miasta tak nieschludńem.

Nad mofeem wznosi Edę • Sytaćlelśf. z murowałem! 
wieżycami i okrągłemi, blankami uwiericznnemi ijaistjo- 
nam i; wygląda bardzo poważnie afe-’ nie z d o ła lib y  się 
op^ećrjiżądńemu ńvu’opejskiemu dziąlii. U '-wejścia do 
niej obozuje pewna liczba. uzbr®o|iycii ArSbów i Suaheli, 
którzy fwWoce malownicz^i widok przódstawiają^ we 
wszelkich' możebuAch porąęl1 usadowieni na kamiennych 
ławkach lub rozciągli;®.'ma matach, albo też zgoła na 
naiglej zięini. żj^orliwie są zarjąci, możebnem ulżeniem 
sobie w służbie, która potrzebn^p w to wliożaj^, na 
dwudzi^ołfeterogądzinnem próżnowaniu się ograpicza, 
i •‘Óśiągają ten eed. prowadząc niezbyt delikatne rozmoWy 
albo dęż grając w

Stanley mieszkał w Zanzibalrze u kaputana- FraneiYa 
W ebba, konśula Stanów Zjednoczonych. Prócz Wgo 
zapoznał się z Dr. K irk , końśuleui brytyjskim , który" 
mu nic pocit^ająćggb nie powiedział,, ’vi§ie wierzył 
wprawdzie;, abyiŁiviiiggtóff6f juz nie żył, ,,ale — dodał 
'śtaTits^ęS— powinienby teraz już napraw dę do ojczjyzny 
powrócić: bo gdyby Bmart, świat nie dowiedział balsie  
nic o" jfegb niewątpliwie ważnych odkryciach. Z Li- 
Yihgstdiiem trudno jest bardżo wyAyp. AA^prawdzie ja  
osobiście nigdy żadnej z iiijgj sprzslźfes nie miałeial:.— 
affl wiedziałem że jest niezgodny i łlptnsów aty, i to 
zdaje mi się być także prżyożynąj- 'dla ktcfrej ilie’ ma 
niko^bfpirzy soldo.‘!

Sfe.nley zairńlćzfe przed Dr. iLirkiem, że on właśnie 
i jedynie po tS  się w podroż wybrał , ażebyś szukać Li- 
ving5toiIe’a , ‘powiedział, mu tylko, że do wnedtzĄ; Afryki 
dąży. i że przecież jest nio^gbną rzeCzą, iż Livingstibiia 
spotka. — „Jak para sądzisA, Dr. Kirkfreóż 011 w takim 
przypadku uczyni ?“ 

jp'„Chcąc być iSćzerym — odrzekł na to konsul — 
nie sądzę, aby się Livin'gstoneht-a,k bardzo tęm uodeszyl.
• K aem  najmocniej o tern pirześwaadczony, że by się za 
jakiemś widlkiem ba.^niskiem iub w jakiej prawie liie- 
prze.bitej gęsj;w.ini®ijkrył, usłyszawszy źefrsię Burton, 
(drant, Bak^i, lub ktoś inny z .podobnych panów ku 
niemu zbliżać1

Jak  nie^prawi.edliijrie ADi\ K irk swojego^przyjacialai?’)! 
Livings^Óne’a osądził, późniejsze wypadki okazały^ 

h.Tfrie mała to rzó^z, karawanę na piodróż do wnętrza 
Afryki dobrze przygotować; nie tylko niezliczone przed­
mioty codziennego użytku, broń i sprzęty, gródki poży­
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wiania- i leki i wsz”  tkie do utrzymania icli w dcftEym j 
stanie lub fcsflara-wy konieczne pzjąyzy, m n ^ |  'bjtć z gpry 
przewidziane; o> przedbwsży.stkiem chodzi o pieniądze, 5 
które iiie£?są żadną miarą- w Afryce tak prostą rzeczą 
jak  dla pa^óźują-efego po cywilizowanym św i^re^ jfi^ li j 
tylko wyste^gające dla- ś-iabia mienie posiada. Bamigdzy 
dzikieini bowiem' {pokoleniami 'Ąfj>yki ilię nie znaczy lani i 
moneta, ani łatwo, dającym się przenieść metal 'szlachetny- ; 
sam w sojbie jako wartość?' zamienna; jedynie tylko za j 
przedmioty potóżebne cl© żjfcia*, nrbżna od nich inne j 
rzeczy niezbędnej do życia — chleb pom ^edni przede- ; 
w§żystk-iem, wytargować i chciwość wiej .-kich potentatów ' 
za&jsokoić. SEatatje, perły i drut są pieniądzmi podróż­
nego po. Afryc%; starannie wybrać je potrzeba, botmia- 
liowij&ie pęrfy, drobna morfeta tyćh krajów — bardzo 
podlśgają lmrSowi i zmieiiiąpSIgo podobnie monetom, 
w  inycli okoli^iSeh ziemi.

W ażną jest rzeczą wmifeieć, jakie barwy w rozmai­
tych krajach", przez które przeciągnąć ktoś zamierza, 
mają kurs; jeżeli się ppżynjaMo innych ba^-.w;perły, to 
allJS zgoła liieyb.ędą albcKiteż w bardzo niskiej cenie 
będą 'przyjęte. Stanley otrzymał- wskazówki w łynl<; 
względzie -.Ód arabskich kupców w Zanzibatże; gdy' prźe- 
bywający tamże Europejczycy okazali s ię g a ło  obezna- 
i l tó i  z temi kweśtjami.

"W 3.500 d o ti (4 m e try )  m a te r j i  —  20 w o rk ó w  p e re ł 
i  dziesięć  f ra s ila h  ( =  175 k g r m .) m ósięż iiego  d ru tu  
zaąpt^bzenjśj- p rz y p ły n ą ł  S tan lay i-do  B agailićyo, n a p rz e c iw  
Z a n z ib a ru  po łożonego  n a-; s ta ły m  l ą d z i ^  m iejscow ości, 
g d z ie  dopiS to  z ło ce n ie  ka ijaw ariy  i»z.w erbow anie ni§.zj>ę<|- 
n y o h  t r a g a rz y  do przeniósienia^cdę-żarów ' n a s tą p ić  m ogło . 
T y m  tra g a rz o m  n a d a ją  w sch o d n io  A fry k a ń s k ie  k a rk w a n y  
m ia n o  p o g a s i - -  p o d d a n i o n i są  p o d  k ie ru n e k  p rz e w o d n ik a  
zw a n eg o  h r a n g o s i , k tó r y  zaw sze k ro c z y  n a  czele  k a ra V  
w a n y  i  p o d  k a r ą  n ik o m u  go  w y p rz e d z ić  n ie  w olno .

Kirangosi tworzy w hancflowyKa karawana®! jjkłyną 
policję w pustyni; polityką wię£ podróżnych jest powagę 
jego-w  jakioli by to nfe'byl.ó' warunkach podtrzymywać, 

naipet nie miał słuszności za sąbą.
W  ZanzibarzM pjó^yskał S tan ie j dla trwogo przecl- 

Sięwżłęcia wielu wspćiłucgestników dawniejszej Speke^gó 
wyprawy; a.bpróczrAego dwaj biali słudzy iHliaeo i Far- 
tiuhar^ta li przy jego boku. Shaco byl sternikięin ■ na 
jednym  z angielskich okrętów i również w Zanzibarze 
został-do sfhżby przyjęty. Służącego Farquhara poznał 
Stanley w czasie, podróży z Indji i pozyskał" dla siebie 
jak  również i ljyStrego arabskiego młodzieniaszka z Je ­
rozolimy, imieniem Selm, który mógł być także jako 
tłómaez użyty.

AV pięciu oddziałaoli wyekspedjował Stanle^-rsWoicli 
ludzi i mienie do wnętrza kraju; prawie ;oa'fy miesiąc 
minął do chwili, w której ostatni z tych oddziałów,
] 1 osobistemi rozkazami przedsiębiorczego Amerykanina

ostający, z rozwiniętą flagą przy linku wystrzałów 
z tezy j, 21. Marca opuścił Bagamojo. Z tragarzami, 
zbiojnymi ludźmi i zaciągniętymi w służb^ „New-York 
Herald Expedition“ liczyła 189 ludzi nie wliezająg.>w to 
komendanta i jego obudwu białych służących.

Od Bagamojć opuścił Staialęy natychmiast ślady 
swoich poprzedników Burtona i.Speke^go, którzy po 
rzece K ingaai pociągnęli, a natomiast skierował się prostą 
linją przez Ukwerę i kTzeguha ku ła ńcuchowi gór Usaghra, 
na których wschodniej, podstawię musiało byóriprzebyte1- 
olbrzymie bagnisjko Makatą. W  '-m'dju znajdował się 
Stanley w kraju Ugógo i w miesią'0"'później» odbywał 
wja’zd’-ctp Unjanje.mbe, w Księżjypwym kraju. Aż dotąd 
pos-zło wszystko nie złym ladem^je-liociaż bez 'straty się 
nie obyło i właśniŚJjobeęiiie dwócli ludzi z orszaku kli­
matowi uległo, iflanley i Shaw gorąbżhęfl innSchoroby 
przecierpieli, a trzbci biały, Fartpihar zachorował w cfródze 
i musiał w górajph byćj zostawionym. AA^Unjanjerńbe 
oitrzymał Stanley wiadomość o śpiieroi jeg o , która "wnet 
po rozMczeniu się z^ninr nastąpiła. (C. d. n.)

^ O G A D A N K A ,

Karnawał i flżuma, oto hasła tak spyzeczne wprawckib, a 
. jednak rzS zyw iste , jakie teraz zaprzątają umysły niemal wy- 
! łącznie. Go do pierwszego, tym razem niewątpliwie oddaje 
’ karnawał ludziom prąwdziwą przysługę, chbćby przez to,r>że 
i pozwala im niekiedy zapomnieć o dżumie, stawiając ich w po- 
j łożeniu Boccącia, który był tyle roztropnym, że bez względu 
; na kalendarz urządził sobibisam zapusty dekameronowe w chwili 

pojawienia się „czarnej pani“ we Florencyi. Czy dckoltowany 
’ wieszcz Italii znajdują naśladowców Iw W etlance, Stelitremioji, 

Udaczuoji i w tym podobnych nieszczęśliwych „ankach11 i „ojach“,
' o jtem JE . pan generał ■ gubernator astrachański nie wspomniał 

wprawdzie dotychczas wyraźnie w swych raportach, zdaje się 
to jednak wątpliwości nie ulegać, jeśli mianowicie zważymy 
daty, odnoszące Sj^ńdo stanu zarazy, przytaczane w rzeczonych 
raportkcli. JEks£elencya jest bowiem niemal codziennie w tem 

> miłcm położeniu, że może tak ministra - w PCTgy'sburgu, jak  też 
, pośrednio E u ro £ | zapęwni<ajiż w okolicach mających to szczęście 
j zostawać pod jego opieką, znajduje 'się „jtłden chory11, a i o 

chorobie tego jednego dałoby się powiedzieć .jeszcze to i owo. 
Czyż więc, proszę państwa, nie mamy w tem pośredniego przy­
najmniej dowodu, że mifiśzkańcy nadwołżańskich „anek“ i „ojów“ 
poszedłszy po rozum do głowy, uciekli )się do tak  prostego 

J r e m e d i u m ,  jakiego niegdyś z powodzeniem wypróbował Boc- 
t$cio  , i oddają się e o n  a ni o r e antiepidemicznym rozrywkom 
zapustnym , które, jak  to poprzemy wnet bardzo bliskim przy­
kładem, właśnie są w stanie produkować jednego mniej więcej 
chorego na dzień? Tak jest w rzeczy sam ej! Każdy prawie bal, 

1 piknik, „tańcująca herbata11 i t. d.,KSzy też maskarada każda 
śmiało dostarczyć możę bez względu na geograficzne położenie miej- 

j scowości, urządzającej sobią: ;ZaPusAi przeciętnie:- jednego cho­
rego , a gdyby n. p. JE, pan gubernator astrachański był swój 
sanitarno-policyjny raport w dzień po maskaradzie akademickiej 
układał nie w A strachanie, ale we Lwowie, to byłby musiał 
wspomnąć w nim nawet o dwóch chorych. . .

Chwała Bogu jednak dotychczas nie mamy powodu obawy, 
aby ktoś o nas raportował w sposób, praktykowany przez wy- 

i mienioną wyżej ekscelencyę. Co prawda trochę, trosżdczńę 
czujemy się deranżowanymi sąsiedztwem, na którem spoczęła

10*
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okrutna ręka przeznaczenia, lecz otuchy nie pozbyliśmy się 
wcale w obec gorliwego zajęcia się ochronnemi środkami ze 
strony zarówno rządów, jak  reprezentantów wiedzy. Nawet 
najzutwardzialsi ignoranci zapewne przyznają dziś w duszy, że 
postęp wiedzy przydać się na coś może ludzkości, przydać się 
może choćby na odwrócenie od niej klęski, w obec której przed 
wiekiem jeszćje ludzie, nie wyjmując lekarzy, opuszczali ręce 
w rozpaczliwej nieradności. I dziś jeszcze wprawdzie medycyna 
nie zna radykalnego środka przeciw dżumie, przedstawiciele jej 
jednak nie wahają się oko w oko spojrzeć owej „dziewicy 
w bieliznie, z wiankiem ognistym na skroniach11, która „czołem 
przenosi białowieskie drzewa, a w ręku chustą skrwawioną 
powiewa11 —  i przed k tó rą , według opowieści wajdeloty 

S trażnicyzam ków  oczy pod hełm k ry ją ,
A psy wieśniaków zarywszy pysk w ziemi 
K opią, śmierć wietrzą i okropnie w y ją ...

Referent sanitarny G alicji, Dr. Iliesiadeeki, w tych dniach 
zapewne już będzie miał sposobność oglądania strasznej dzie­
wicy, gdyż z towarzyszami wiedeńskim i peszteńskim jeszcze 
7. b. m. wybrał się do Warszawy, zkąd razem z lekarzami 
niemieckimi m.al się udać prosto na widownię klęski. Poświę­
cenie tych mężów nauki przechodzi istotnie wszelką zwykłą 
miarę. Jakże w obec niego blednie n. p. bohaterstwo żołnierza, 
idącego na grad kul nieprzyjacielskich, albo nawet na pod­
minowaną redutę! Tu ugodzić może jakaś jedna z tysiąca prze­
latujących ku l, zawieść może lont przeprowadzony do miny 
— tam, na jednego człowieka godzą miljony, miljardy pocisków, 
tem straszniejszych, że mikroskopijnie drobnych, rozsianych 
po ziemi i w powietrzu, pocisków, od których żadna amputacja 
nie uwolni ugodzonego. Żołnierz naraża się w ciągu kampanii 
dziesięć, sto razj —  lekarz w żadżumionej miejscowości co 
minuty, co sekundy, dniem i nocą znajduje się w walnej bitwie. 
W  rzeczy samej można o Drze. Biesiadeckim i towarzyszach 
jego powiedziaćg że się udali do owej ponurej czeluści dan­
te jsk ie j, nad bramą której wypisane są sti-Uszne wyrazy:

P er me ai vu  niella c ittd  d o len te :
P e r f f i ę s i  vu n e tt’ eternó d $ o /e :
P er  mc s i va tra  la perdu ta  g e n te . . .
Nie dopowiemy fatalnej zwrotki z p o e tą : Lcłsęiate ogni 

s p e ra n m , vo i ch e n tra te  —  ponieważ przeciwnie żywimy 
głęboką nadzie ję , że dr. Biesiadecki wrjpjei szczęśliwie i dla 
dobra ogółu zużytkuje cenny zapas dokonanych spostrzeżeń i 
doświadczeń

Ostatnie dni stanowić będą pod pewnym względem epokę 
nietylko dla tych wszystkich, co zdobyli tuziny orderów koty­
lionowych , ale także dla kronikarzy lwowskich wszelkiego 
autoram entu, w dniach tych bowiem zaszedł fakt, dzięki k tó ­
remu Ciękawr .ci panowie od lipea b. r. nie będą potrzebowali 
odbywać „przechadzek11 nad Pełtw ią, lecz urządzą sobie swój 
referat bez porównania w ygodniej,w  formie „przejażdżek11 po 
Lwowie, a to przejażdżek nie mizernemi wehikułami jedno 
lub dwukszkapowemi, ale przestronnemi prawdziwemi wagonami 
na żelaznych kolach i z konduktorem na koźle. Tak jest! 
Od lipua będziemy sobie jeździli tramwajami urągając nume­
rowanym pegazom stójkowym, całkiem jak  w Londynie lub 
Nowym Yorku. Jeżeli nadto ziszczą się inne jeszcze, dalej 
nieco sięgające zapowiedzi, mianowicie co do oświetlenia dworca 
krakowskiego i części placu Marjackiego światłem elektrycznem,

o czem naprawdę już także „pisało w gazecie11, to istotnie 
nie wiem, ąezego by więcej panowie kronikarze jeszcze sobie 
życzyć mogli —  chyba pocaty gołębiej, albo żeglugi parowej 
na Pełtwi. Cierpliwości panowńe! i to się zrobi z czasem. 
Tymczasem życzmy powodzenia tram wajowi, który rzeczywiste 
oddać m ożSusługi m iastu , a zw ła |f® a mieszkańcom odleglej­
szych jego przedmieść, które prędko się podniosą w skutek 
tego.

W ir zapustny zaostrzył snać energję dyrekcyi teatru , która 
w ostatnim tygodniu wyprowadziła przed kinkiety aż dwie 
no\vo&«ii: dramat autorów „Dwóch sierót11, nie mniej od tej 
sztuki sensacyjną „Głośną sprawę11, i Zalewskiego „Damę 
treflowąH. Obie nowości doznały życzliwego przyjęcia i pomimo 
balów i balików zapelni-ły salęE eatralną. iv. i.

M  T  Ś  H i  I .
! K to chce być li sp raw ie d liw y m , m oże zostać  ła tw o  
S o k ru tn y m . C zyżby o s ta ł się k toko lw iek  z nas p rzed  
; B o g iem , gdyby  T e n  b y ł je le n ie  sędzią sp raw ied liw y m , 
' a nie b y ł jednocześn ie O jcem  m iłosierdz ia

| P raw dziw ej w yższości d o w o d em , jest sk rom ność i b ra k  
| zarozum ia łośc i.

W  la tach  m łodzieńczych  zdaje nam  się że w z b o g a c a m / 
, się każdą now ą u łu d ą ;  w la tach  n a to m ia s t późniejszych  

jesteśm y o tvle bogatsi o ile u łu d  więcej od trąc iliśm y  
' od siebie.

p K R U S Z Y N Y .

\

LITERATURA. ----  SZTUKA  W IEDZA.

— W  Paryżu zakończył niedawno życie m ąż , który lubo 
obcy narodowości nasze j, ma prawo do wdzięczności Polaków, 
a to nietylko dla tego, że szlacMpne serce jego biło gorąco 
dla naszej ojczyzny, ale z powodu rzeczywistej zasług i, jaką 
nam oddal przez wykonanie owego prześlicznego medalionu 

i spiżowego z podobizną Adama Mickiewicza, który zdobi na­
grobek wielkiego poety naB m entarzu paryskim Montmorency. 
M ężem, o którym mówimy, byl August P reau lt, jeden z naj­
celniejszych współczesnych rzeźbiarzy francuskich, przyjaciel 
osobisty nieśmiertelnego twórcy „Pana Tadeusza11. Preault był 
uczniem sławnego Dawida H A ngers, którego dłuta wspaniałe 
popiersie Mickiewicza w marmurze białym zdobi jedną z sal 
lwowskiego N akładu Ossolińskich. Syn naszego wieszcza, p. W ła­
dysław M ickiewicz, nad grobem złożył należny hołd pośmiertny 
zmarłemu artyście i przyjacielowi ojca i Polaków, a z prze­
mówienia jego przytaczamy bodaj kilka następujących frag­
mentów: „Jedną z pierwszych prac P reaulta była statuetka 
powstańca lipcowego. p lomieu ten z r. 1Ż30 nie zagasi nigdy 

( w jego duszy i wśród owego kierunku, trk  trafnie przez 
’ W. Hugo „bankructwem ideału11 nazwanego, nie przestał ani 
\ na chwilę stawiać oporu poziomości, zagrażającej owładnieniem 

sztuką. Grupy „Nędzy" i „Pariasa11 objawiają czulą jego dla
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cierpiących duszę. Jego „M arceaugi był to ze spiżu odlany 5 
hołd owym żołnierzom obywatelom, którym Michelet miał j 
później poświęcić kilka; najpiękniejszych swych myśli. W me­
dalionie Adama Mickiewicza stal się tłómaczem szlachetnych , 
uniesień Francyi dla narodu bratniego. „Czy wiesz —  rzekł 
do mnie pewnego razu — dla czego mi się udał medalion twego 
ojca? — Oto dla tego , żem zapłakał na wieść o wzięciu War- ' 
sza wy. “ Wspomnienie to wyjaśnia nam tajemnicę talentu Pre- 
aulta. Z głazu wydobywał uczucia, któremi dusza jego przejęta 
była do g łębi. . .  Co z najwyższym umiał przedstawić wyrazem, 
to boleść! Ktokolwiek na Pere - Lachaise widział ową głowę, 
całunem owiniętą, którą Michelet nazywał dziełem Szczytnem 
a strasznem, nie zapomni jej nigdy. “

—  Potrąciliśmy o pamięć nieśmiertelnego naszego Adama, 
na miejscu więc wspomnieć także, że świeżo wyszły w Poznaniu 
w drugiem, poprawionem i uzupełnionem wydaniu „Wspomnienia 
z r. 1848 i 49" przez autora .^Obrazów z życia kilku ostatnich 
pokoleń w Polsce11, zawierające wiele mało znanych lub nie­
znanych wcale szczegółów z życia Adama w czasie, zakreślonym 
powyższemi datami. Za przykładem innych narodów zbierajmy 
troskliwie prom yki, mogące się przyczynić do uwydatnienia na 
mrocznem tle pm Szłości naszych wielkich i drogich postaci. 
Zbierajmy, dopóki w oddaleniu czasu uie zgasną m arn ie!
Z 1,Wspomnień" pozwolimy sobie przytoczyć nacechowany nie­
pospolitym darem charakterystyki ustęp ;• anulujący nam niejako 
portret autora „Pana Tadeusza" w pięćdziesiątym roku jego 
życia: „Mickiewicz był słusznej i kształtnej budowy;, postać jego 
nosiła geebę siły i zdrowia, ale włosy na tył głowy niedbale 
zarzucone, zupełnie posiwiały, a czoło było głęboko pomarsz­
czone. Gdy był pod wpływem myśli, która go żywo zaj­
mowała, wtedy ściągały się wszystkie muszkuiy jego twarzy 
ku oczom, jak gdyby wzrok wytężał, aby czegoś dostrzedz, 
ale wejrzenie jego nie miało już blasku. Jeżeli wyższa czjpć 
jego twarzy oznajmiała umysł nadzwyczajnej po tęg i, wskazy­
wały naprzód wysunięte i nieco nabrzmiałe lista, na których 
uśmiech rzadko wtedy gościł, na dumną, zamkniętą w sobie, 
nieco szorstką naturę. W życiu codziennem był to Litwin 
z Nowogródka, zakuty Litwin ze wszystkiemi upodobaniami i 
nawyknieniami z czasów swojej m łodości, który nienawidził 
wszystkiego, co tchnęłoaetykietą i światową wykwintnością, 
a lubował się w prostocie i naturalności. Prostota złączona 
z naturalnym dowcipem rozweselała go więcej niż najciekawsza 
książka" . . .

— Doroczny konkurs na poezye w języku francuskim, dwu­
dziesty drugi z rzędu, ogłoszony został przez komissyę kon­
kursową w Bordeaux pod przewodnictwem p. Ew arysta Carranee. 
Termin dla nadsyłania prac naznaczony na dzień 1. lipea b. r, 
Komissya konkursowa rozda 20 medali złotych, srebrnych i 
bronzowych za najlepsze utwory. Zwykle wielu Polaków ubiega 
się o te nagrody, a w roku zeszłym jedna z Polek została 
nawet odznaczoną. Rękopisma adresować należy do „p. Car-

aigie 6- rue M olnier a  A g e n -L o t-e t-G aro n n e" .

Najnowszy obraz M atejki, ukończony już po powrocie 
m istiza z W łoch, „Klęska pod W arną", o którym już wspo­
minaliśmy na tem miejscu, w ostatnim tygodniu wystawiony 
był na widok publiczny w salach Towarzystwa sztuk pięknych 
w pałacu biskupim w Krakowie, zkąd wkrótce wysłany będzie 
do Warszawy, która od tygodnia zachwyca się „Grunwaldem".

—  Najnowszy obraz Siemiradzkiego, „Tancerka" nabył 
świeżo w Rzymie hrabia Aleksander Orłowski za sumę -20.000 
franków. Niepospolitej wartości obraz ten , który wysiany 
został obecnie na wystawę sztuk pięknych w Paryżu, zkąd 
dopiero sprowadzony będzie do Krakowa, przedstawia tak 
zwaną w starożytnej G recji C e r n u ę ,  tancerkę, stojącą w po­
stawne w tył wygiętej i przygotowującą się do skoku, na ko­
biercu, którego brzegi najeżone są utkwionemi w ziemi ośmioma 
stalowymi włóczniami. W tle roztacza się1 rozkoszna kampania 
grecka, z grupą drzew i owitą kwiatami balustradą marmurową 
na drugim planie a morzem w g łęb i, w którego zwierciedle 
odbija się łańcuch gór tworaacych uroczy krajobraz. Tancerce 
przygrywają trzy dziewice na flecie, lutni i tamborynie, a z głębi 
przypatruje się Grek, sparty o balusffl'adę. WT altanGe po prawej 
widać trzy kobiety i dwóch mężckyzn, przypatrujących się tan-

i cerce. We wszystkich szczegółach zarówno jak w całości 
najnowsze to dzieło Siemiradzkiego ma być godnem pendzla 
twórcy „Pochodni Nerona".

— W iktor Brodzki w Rzymie wymodelował w ostatnich 
czasach posś^g Mickiewicza, uderzający życiem i podobieństwem.

—  Artystyczna kolonia polska w Rzym ie, dzięki takiemu 
serdecznemu przodownikowi, jak Siemiradzki, zwiększa się nie- 
■ledwie z dniem każdym. W ostatnich czasach osiadł tam dla 
studyowania wzorów klasycznych utalentowany rzeźbiarz lwo.wski 
p. Tadeusz W iśniowiecki, którego dłuta „Długosz" przed 
trzema laty uwieńczony został nagrodą na konkursie war­
szawskim.

—  Do Akademii nauk moralnych i politycznych w Paryżu, 
na miejsYe zmarłych niedawno jej członków pp. Valete i Naudet, 
wybrani zostali pp. Larombiere^; p raw nik , i W iktor Duruy, hi­
storyk i były minister oświaty. Lista 40 członków Akademii 
paryskiej jest obecnie następująca: M ignot, urodzony 1796 ; 
D nfaure, ur. 1798; Duwergier de Hauranne ur. w tymże roku; 
Y iel-C astel ur. 1800; Dumas (J. B.) ur. w tymże roku; de 
Noailles , W iktor Hugo i Cuvilier - F leury - urodzeni r. 1802 ;

i B arbier ur. 1805; de Champagny i Nisara ur. 1806; Legouve 
ur. 1807; Jaiiusz F a v re , d’Haussonville i Marmier ur. 1809; 
Martin ur. 1810; de Falloux i San Jen u ur. 1811; Feuillet, 

j de Laprade i Ducet ur. 1812; Karol Blanc 1813 ; Juliusz 
Simon 1814; Lemoinne 1815; Saint Rene - Taillandier 1817 ; 

' Augrer 1820; de Broglie i Roussel 1821; d'Aumale 1 822 ; 
j Renan i Doissier 1823; Aleksander Dumas i Emil O llhier 1824’;

Caro 1826; Meziares 182*7; Taine 1828; a nareszcie W iktoryn 
i Sardou, najmłodszy z Akademików, urodził się roku 1831.

—  Angielski miesięcznik literacki ..W estminster Review“ 
ogłosi w1 kwietniowym zeszycie swym dłuższy i sympatyczny 
artykuł p. Morfill o Adamie Mickiewiczu i poetach polskich

I w ogóle.

KONKURS DRAMATYCZNY IM IENIA FREDRY.
i

Dnia 28. stycznia odbjdo się pierwsze posiedzenie komisji 
, dramatycznego konkursu Imienia Fredry.

Posiedzenie to komisja rozpoczęła od ukonstytuowania się 
' i wybrawszy na prezesa p. Wł. Zawadzkiego, a na sekretarza 

p. Wł. Ordona —  przystąpiła do przejrzenia sztuk, nadesła­
nych do 28. z. m. których było 1 6 , a mianowicie: 1) „Mu- 

I rzynek" komedja w 3ch aktach —  2) „Komedja bez tytułu*
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komedja w 3cli aktach — 3 ') '„W anda i H utygerus11, komedja f 
w 5 aktach —  4) „W starym piecu djabel pali“ komedja w 2 
aktach — 5) „Na bezdrożach życia11 komedja w 4 aktach —
6) „Kantor małżeństw11, komedja w 3 aktach —  7) „Baga­
te la 11 komedja w 5 aktach —  8) „H eroina11 komedja w 5 ak- 1 
tacli —  9) „Księżna bez dachu11 komedja w 3ch aktach — 
10) „Gość w porę" komedja w 3 aktach — 11) „Kto g ó rą?11, j 
dram at w 5 aktach —  12) „W ielkie fo ituny“ komedja w 4 j 
aktach — 13) „Lekkoduch11 komedja w 5 aktach — 
14) „Słowa i czyny11 komedja w 5 aktach —  15) „Portret 
nieskończony11 komedja w 5 aktach —  16) „Brat i S iostra11, 
komedja w 5 aktach. Rezultatem tego przeglądu było usu­
nięcie lub uchylenie niektórych utworów nadesłanych na kon­
kurs a m ianowicie: \

Dramat „Kto górą11, w 5 aktach jako nieodpowiadającj . 
warunkom konkursu Imienia F redry  rozpisanego wyłącznie na j 
kom edję, usunięto z pod obrad.

Komedja w 5 aktach p. t. „P ortre t nieskończony11, iako nie- 1 
odpowiadająca warunkom scenicznym została uchyloną, równie jak j

Komedja w 5 aktach „W anda i R utygerus11 z dwóch przy- j 
czyn: 1) iż znajdowała się już na konkursie krakowskim tylko ’ 
pod innym ty tu łem ; 2) ponieważ nie odpowiada warunkom 
Scenicznym. ;

Następnie członkowie komisji rozebrali pomiędzy siebie , 
część nadesłanych sztuk do przeczytania i zdania z nich sprawy 
na drugiem posiedzeniu, które naznaczono na dzień 1. Lutego, , 
jako dzień zamknięcia konkursu.

1. Lutego po zagajeniu posiedzenia komisja powzięła do 
wiadomości iż od dnia 28. stycznia do 1. Lutego, dnia upływu 
term inu nadsyłania, nadeszło jeszoąe sztuk 23. Konkurs zam- $ 
knięto i przystąpiono do przejrzenia tych sztuk nadesłanych na i  
konkurs pomiędzy 28. Stycznia a 1. Lutego.

Było ich 23 pod następującymi tytułami. Przypominamy, 
że nadeszłycli przed 28 sztuk na konkurs było 16, dlatego i 
w liczeniu zaczniemy od: 17) „ d S c I i  konkurentów11, komedja i  
w 3 aktach —  18) „Zabiegi11, komedja w 4 aktach —  19) 
„Zbłąkani11 komedja w 3 aktach — 20) “Który z nich soeja , 
lis ta11, komedja w 2 aktach —  21) „Rada panny B arbary11, ko- 
medja w 2 aktach — 2£) „Komedja F red ry11, komedja w 2 i 
aktach —  23):i  „Corpus delicti11 , obraz historyczny w 6 1 
aktach —  24) „Jakie ideały, takie i rea ły “, obraz komiczny 
w 6 aktach —  25) „Kto kogo podszedł11, komedja w 1 
akcie — 26) „Raj i piekło11, obraz dramatyczny w 3 
aktach —  27) „Dwaj warjaci11, komedja w 3 aktach —  26,) 
„Szlachetna córka11, komedya w 3 aktach —  129) „Wyższe j 
wyroki11, dramat w 5 aktach —  30) „K oral11, komedja w 1 S 
akcie —  31) „Dziad ojciec i wnuk11, komedja w 5 aktach—  
32) „Na dwóch stołkach11, komedja w 2 aktach —  33) „T jlko  ' 
pozór", komedja w 1 akcie —  34) „Czekaj końca11, komedja 
3 aktach — 35) „I starzy i młodzi11 komedja w 3 aktach—  j  
36) „M atka i córka11, komedja 3 aktach —  3R H  „W ilki 
w owczarni11, komedja w 5 akrach —  38) „Pan Izydor11 
komedja w 5 aktach —  39) „Kochać, kochać11, komedja > 
w 4 aktach. Z tych sztuk usunięty został odrazu z pod 
obrad dram at „Wyższe wyroki11, z powodu iż nie odpowiada 
warunkom konkursu Imienia F red r; wyłącznie rozpisanego na j 
komedje.

N astępnie referenci należący do komisji zdawali sprawę

ze sztuk wziętych przez nich do przeczytania na 1. posiedzeniu. 
W  tym względzie złożono następujące opinje:

Komedji „Gość w porę11 referent nie zaleca komisji do 
gremjalnego czytania. Komedję w 3cch aktach p. t. „Komedja 
bez tytułfi1̂ —  referent poleca do dżytania.

Komedja „Wielkie fortuny" została uchyloną na wniosek 
referenta, poparty następującemi .m otyw am i: iż, 1) kraść jej jest 
przedmiotem już spożytkowanym na scenie przez jednego z na­
szych wybitniejszych autorów , i to daleko lepiej — 2) że ko­
medja ta należy do tak zwanych „okolicznościowych11 utworów — 
obecnie nie jest na ^czasie; 3) charaktery w niej są blade, sza­
blonowe, treść nie zajmująca; 4) iż nadto niepotrzebnie autor 
wstawił w nią scenę narady posłów, niestanowiąćą integralnej 
części sztuki, niffl związaną z biegiem akcji, — będącą raczej 
nie w miejsca umieszczoną satyrą, niż sceną należącą do sztuki, 
któraby się doskonale bez niej obyła.

Komedja w 2. aktach p. t. „W  starym piecu djabeł p a li11 
została uchyloną, na wniosek referenta, motywowany tem , iż 
nie odpowiada warunkom artystycznym.

Komedja w 3. aktach p. t „Kantor małżeństw," została 
usuniętą z pod obrad, na wniosek referenta, z przyczyny, iż 
była już grana na teatrach prowincjonalnych w Królestwie.

Rozebrali następnie [członkowie komisji pomiędzy siebie 
część nadeszłycli w ostatnich dniach sztuk do przeczytania i 
zdania z nich sprawy na następnem posiedzeniu.

Tą ostatnią czynnością posiedzenie drugie komisji konkur* 
sowej zamknięto.

P A M I Ą T K I .  t

—  Bibliotekarz wszechnicy w Ryszmondzie, w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki p. Wilchelm W erteubaker, ogłosił nie­
dawno następującĄ ciekaw e dokumeuta, odnoszące się do pa­
miętnego aktu darowizny, uczynionej ze strony Tadeusza Ko­
ściuszki na rzecz murzynów amerykańskich, kiedy bohater nasz 
opuszczał wyzwoloną już z pod panowania Anglików ojczyznę 
Washingtona, która za położone około wyzwolenia tego zasługi 
obdarzyła go była znaoznemi obszarami ziemi: „ J a , Tadeusz
Kościuszko przygotowując się właśnie do wyjazdu z Ameryki, 
oświadczam i rozporządzam niniejszem, że gdybym nie zrobił 
innej dyspozycji moją własnością w Stanach Zjednoczonych, mój 
przyjaciel Tomasz Jefferson, jest upoważniony do użycia całej 
tej własności ńa wykupienie murzynów, czy z pomiędzy własnych 
czy du innych ,osób należących, tudzież do obdarzenia ich 
wolnością w mojem imieniu, po nadaniu im ■stosownej edukacji 
w rzemiosłach lub innych rzeczach, oraz po nauczeniu ich sto­
sownie do nowego stanu owych obowiązków moralności, która 
może ich zrobić dobrymi sąsiadam i, ojcami i matkami, i obo­
wiązków obywatelstwa, pouczających, że mają być obrońcami 
swobody, ojczyzny i ładu społeeżffego, jakoteż wszystkiego co­
kolwiek może ich uczynić szczęśliwymi i użytecznymi. Zarazem 
mianuję rzeczonego Tomasza Jeffersona egzekutorem niniejszej 
woli. Dnia 5. Maja 179-8. T. K o ś c i u s z k o . "  Na ćwiartce 
dodanej do testamentu czytamy: „Przed obwodowym sądem 
zasiadającym w hrabstwie Albemarłe d. 12., Maja 1819: Ni­
niejszy dokument, który jest ostatnią wolą i testamentem Ta­
deusza Kościuszki, został przedłożony sądowi, a po dostarczeniu 
dowodów, iż był napisany własną ręką rzeczonego Tadeusza
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Kościuszki, nakazano wciągnąć go w pamiętnik trybunału, po- 
czem Tomasz Jefferson, egzekutor wymieniony w nim, uchylił 
się od brzemienia wykonania rzeczonej woli. Teste J o h n K a r r  
A t,  a C irc u it Gamrt held fo r  A lbem arle C ow ity , the 12 th  
day o f  M a y , 1819).

A B C  n i c o  L O G I A .

— Ze sprawozdania, przedłożonego krakowskiej Akadeinji 
umiejętnemu, z wycieczjek archeologicznych p. A. Kirkora na 
Podolu galic^jsftiem, odbytych latem roku zeszłego, wyjmujemy 
następujące w wysokim stopniu zajmujące szczegóły: Już po­
przednie \v,vcieRki p. K irkora dały możność utworzenia pew­
nych teoryj tak co do rodzaju grobów przedhistorycznych, 
ja k  i pod względem obrzędów pogrzebowych, nadto o stopniu 
kultury mieszkańców z owej odległej epoki na porzęezu Dniestru 
i jego dopływów. Dla poparcia teoryj owych p. Kirkor tym 
razem przeważnie badaiK abytki pierwotne w południowej części 
Podola, nad Dniestrem , S e re te m ,j |try p ą , Cyganką, Niecławą 
Dżurynem i Zbruczem. Jakoż zdał sprawę ze zbadania grobu 
kamiennego w Koęzyłowcaeh, grobów płytowych w WitjKzchnia- 
kowcach, Wołkowcach, Bilczu i Gródku; grobów kurhanowych 
w Żnibrodach, mogiły w Chmiclowie, cmentarzysk ciałopalnych 
w Kozaczyznie i W ierzchniakoweach; grobu ciałopalnego w B’e- 
rem ianach, oraz niektórych horodyszyz. O Sarniej jaskim 
w Bilczu niejednokrotnie już pisano , nigdy jednak dotychczas 
nie była zbadana/yĄokładnie, a tymczasem wstęp do niej z po­
wodu zwiększającego się z każdym wylewem namułu staje się 
coraz trudniejszym. P. Kirkor zdołał przepedznąć 260 metrów 
w głąb ja sk in i, porobić wymiary i utworzyć dokładny plan 
przebytej przestrzeni, co głównie zawdzięcza inżynierom pp. 
Kowalewskiemu i Petionowi, którzy w wyprawie tej udział 
wzięli. Kopanie dołów w kilku miejscach przekonało, że na 
pięć metrów głębokości zawsze był namuł i dna jaskini nie 
odkryto. Ale w kilku miejscach w namule natrafiono na kości 
i czaszki ludzkie, przy nich zaś na zdobne, malowane skorupy 
od dużych naczyń glinianych, pod względem barw, pięknego i 
nader starannego wyrobu w niegęm nieróżmąoych się od po­
dobnych malowanych skorup, jakie już przedtem zostały od­
kryte przez p. K irkora w grobie na niwie Diwicz nad Zbńućzem, 
na cmentarzysku w Horodnicy (M iodoborskiej), oraz w kilku 
innych grobach i na cmentarzyskach. Ponieważ w ostatnich 
czasach u niektórych archeologów zrodziła się wątpliwość^ ażali 
tak  nazywany wał Trajana na Podolu nie jest te rram arą, p. 
K irkor zbadał cały bieg tego wału w kierunku Z brucza, od 
Germakówki aż do Bielowców nad D niestrem , porobił w kilku 
mn^jscach pomiary, oraz przekopy i przyszedł do przekonania, 
ze wał ten wcale terram arą nie je s t, ale ręką ludzką usypany. 
Przestrzeń zbadanego, dziś jeszcze widocznego wału wynosi 
12 kilometrów, 400 metrów. Dzięki też panu Stan. Grzego­
rzewskiemu, inżynierowi obwodowemu, który w tej wycieczce 
uczestniczył,, mamy dziś dokładny plan całego przebiegu tego 
Wa u' * ân ten znajdzie miejsce w wydawnictwach Akademji. 
W yliczając miejscowMń w okolicy w ału, gdzie wiele pięknych 

lonzów, oraz monet rzymskich znaleziono, wspomniał p. K irkor 
o sławnym skarbie w M ichałkowie, jako do tegoż terenu 

na eżąc.y m , podając prawdziwe szczegóły odkrycia skarbu , dzig* 
z o lącego muzeum hr. W. Dzieduszyckiego. W końcu podał 
wia omość o takimże wale istniejącym w Bessarabii i w gu­

berni Podolskiej pod panowaniem rosyjskiem, a nadto wykazał 
zdania historyków o tym wale. Muzeum Akademii wzbogacił 
p. K irkor zdobytemi wykopaliskami, oprócz bowiem 39 czaszek 
ludzkich z grobów wydobytych, złożył przeszłotŚO przedmiotów 
znaleziOMch w grobaich, na cmentarzyskach ciałopalnych i ho- 
rodyszczach, z kamienia i krzemienia, z bronzu, żelaza, srebra, 
złota, z szkła, kości i gliny. Do dawniej odkrytych okazów 
ceramicznych b a g n ie  malowanych, przybyły jeszcze z trzech 
miejscowości: z B ilc z a , Kozaczyzny i W ierzchniakowiec, gdzie 
drugie już cmentarzysko ciałopalne odkryje zostało.

PRZYGODY ŻEGLARZY.

—  Francuski malarz p. Le Pic, przepędzający zimę w Berek 
I nad morzem, przesłał dziennikowi G a u l o i s  taką opowieść: 

„Wybrawszy się wczoraj na pełne morM , spostrzegliśmy ku 
( największemu swemu zdziwieniu łódkę rybacką, której ruchy 
, uderzały niezwyczajnośmą. Dziesięć razy przynajmniej zmieniła 
j w oczach naszwdi kierunek; bieg jej był niepohamowany i prawie.

szalony! Zwróciłem na tę okoliczność uwagę moich majtków 
j i popłynęliśmy ku tej tajemniczej łódce, a dobiwszy do niej 

cóż ujrzeliśmy? Oto ośmiu nieszczęśliwych żeglarzy przymar- 
zniętych do ławek —  nieżywych! Nie mam słów na oddanie 

! wrażenia, jakiego doznaliśmy wszyscy na ten widok. Smutna 
ta  łódź bezjzagli, unoszącą o-śm trupów, przedstawiała istotnie 

j coś dziwnie fantastycznego. Majtkowie moi nie wyrzekłszy 
i słowa pod wraSeniem grozy, przyczepili tę pływającą trumnę 
do łodzi i przyholowali ją  do przystani E ta p le s , gdzie donie- 

! siono o wypadku władzy. Bódź tę , która jak się pokazało 
pochodziła z Ecjuitem w pobliżu Boulogne, ząpewne porwała 

| burza na pełne niorrze, a biedni osadnicy jej zaskoczeni mro- 
> zem, nie mogąc dobić do lądu kostnieli powoli i zmarli jeden 

po drugim.“

D R O B N O S T K I .

—  Niedawno pożar zniszczył k8enne muzeum Szekspirowskie 
\ w Binninghanie, otóż z tej okazji jedno z czasopism londyń- 

Bfeich podało p la n , mający,' na celu ubezpieczenie tego rodzaju, 
pamiątek od podobnych katastrof. Plan ten podega na tern, 

j ażeby już przy zakładaniu budynków muzealnybjy zastosowywano 
urządzenia ochronne. I  tak najcenniejsze skarby archeologiczne: 
zabytk i, pam iątk i, rzadkie k s iążk i, rękopisma i t. p. należy 

J przechowywać nie w szafach lub witrynach, częstokroć sięga­
jących aż pod powałę i zamykanych na sztuczne zam ki, ani 
też w lokalnościach piętrow ych, ale tylko w parterze budynku 
i w skrzyniach, które na kołach poruszałyby się po torze 

■kamiennym albo żelaznym, prowadzącym przez osobny otwór 
i w ścianie prosto na podwórze. W razie pożaruS krzyn ie tak ie 

dałyby się z łatwością w jednej chwili wytoczyć na podwórze 
za pomocą łańcucha, którego jeden koniec byłby uwiązany 
do skrzyui, a drugi sięgał do przedsionka. Nadto tory, czyli 
rodzaj miniaturowego tram waju, na których stałyby skrzynie, 
założyć można nieco pochyło z lekkim spadkiem ku podwórzu, 
co ułatwiłoby jeszcze prędsze usunięcie skrzyń z objętego ogniem 

! gmachu. Siły jednego dozorcy w danym razie wystarczyłyby 
do uratowania skarbów muzealnych.
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R o z m a i t o ś c i .
Polowanie na kozice. Pewien myśliwy tak 

opowiada wyprawę na to rzadkie i płoeldiwe 
stworzenie: „Zaproszeni przez przyjaciół na­
szych. z Liptawskiego kom itetu, przybyliśmy 
z początkiem Września do S. i wzięliśmy udzist 
w  polowaniu, na którem w dwóch dniach za­
bito 8 kozłów. Następnie zebrało się całe 
grono myśliwskie w Y. Damy przyjęły nas 
z całą węgierską uprzejmością, a panowie ry ­
chło z nami zawiązali stosunek serdeczny: Na 
trzech wozach wyruszyliśmy na Krywań w eeiu 
spotkania się z kozicami. Po dwóch godzi­
nach jazdy, a trzech godzinach dosyć forso­
wnego m arszu, stanęliśmy o schyłku dnia na 
miejscu oznaczonem i gdzie uprzejmy gospodarz 
przygotował nam wcale wygodne na noc schro­
nienie. Rozłożyliśmy się więc i wybiegliśmy 
dla obejrzenia miejscowości. Szałas łowiecki 
postawiono po stronie północnej, więcej jak 
sto sążni wysokiej skały Krywania, na polanie 
otoczonej liszliami i dębami. Właśnfgjt.zaja- 
śniała pełna tarcza księżyca na^horyzoncf|, 
przy którego mdłem świetle wydawały nam 
się bliskie szczyty skaliste niezmiernej dosię­
gające wysokości. W pobliżu huczał wspaniały 
wodospad. ĘaK*M. objął urząd kuchmistrza 
i  piwnitzego. Korzystając z pięknej pogody, 
spożyliśmy wieczerzę pod gwiaździstem niebem, 
przed szałasem. Stół i ławka zaiinproSyizo- 
w ana, na bliskim ściętym pniu i rozłożono 
ogień, który całą miejscowość oświetlał. Za­
siedliśmy, gdzie kto mógł, i żwawo zabi aliśmy 
się do zaspokojenia łaknących żołądków na­
szych. Wesoło ubiegały chwile wśród toaśt<Wft 
opowiadań myśliwskich, dowcipkowania — Szr 
nareszcie około północy ułożyliśmy sjgido snu 
błogiego. O godzinie siódmej wyjsłaliśmS trzech 
naganiaczów pod dowództwem Śliwki na połu­
dniowo fś^chodmą stronę Krywania, My także 
udaliśmy / i ę  na przeznaczone stancwiska. O 
dziewiątej miano rozpocząć łowy. Myśliwi 
stali pod północną, około 800 kroków długą, 
strom ą skałą Krywania, w równej linji. Po­
nieważ naprzód oświadczyłem, iż do kozic 
strzelać nie chcę, umieściłem się po za linią 
strzelców na pagórku, zkąd miałem.wyborny 
pogląd na przesmyki kozic i na cały szereg 
strzelców. Gospodarz nieco dalej podobne 
mojemu zajął stanowisko. Był to dzień cichy, 
pogodny i ciepły. Powietrze tak było ńzyste, 
iż pojawiającą się zwierzynę możiiH było na 
1000 kroków dostrzedz. O pół do dziesiątej 
odezwał się ze szczytu przed nanri sterczącej 
skały jakiś jakby metaliczny szmer, a po kilku 
sekundach ujrzeliśmy kilka kozic, w swobo­
dnych podskokach spuszczających się ze ska­
listej ściany. W  stronie ostatniego myśliwego 
wiła się w szerz pąjskale wąziutka ścieżynka. 
Jeden w ystrzał, drugi trzeci. Widzę po nad 
strzelcami wznoszący się obłok dym u, lecz 
niepodobno strzałów odróżnić,,! w tysiącznem 
bowiem odbiciu zlewają się one z sobą, roz­
legają się po ciemnych przepd&eiach i lasem

uwieńczonych szczytach, jak gróro wzruszający 
ziemi powłokę. Wreszcre po chwili widzę na 
jednym końcu linji strzeleckien padające trzy 
kozice. Jedna część wypłoszonych kozic prze­
rżnęła się praez linię strzelsow i podążyła 
ku Grabemu W ierzchowi, drugą przemknęła 
wzdłuż stromej ściany nazad ku szczytowi 
Krywaflisfi Podczas^gdy rozkoszuję się wido­
kiem tych pięknycTS z w i^ ą t ,  słyszę w pobliżu 
moim szmer. Stara samica idzie prosto na 
m nie, a za nią czworo' młodych. Nie spok 
strzegły mnie. Niema pomiędzy niemi kozła — 
już on zakończył dni swojejpełne chwały na 
dnie przem ści. Za żadne skarby świata nie 
strzeliłbym do te g o , ®ywiającego m ajesta­
tyczną przyrodę gór, gronka rodzinnego. Wzrok 
mój napawałem tym wspaniałym widokiem i 
szczerze*- życzę wszystkim czcicielom bogini 
Diany takiej rozkoszy — lecz nie trafnego 
strzału. W Karpatach sto razy więcej kozic, 
jak  icn jest teraz, swobodnie żyć; może. /jask i 
więc dla nich! Na trzy kroki odańlnie prze­
mknęły. Gdy mnie pominęły, pożegnałem je 
powiewem kapeiusza i głośnym okrzykiem. 
Praerażone uofekły w szalonych susach i na 
szczytach Grubego Wierzchu znikły mi z oczów.

Nowy Otello. Przed sędziami przysięgłymi 
w Rouen, stawał niedawno niejak iIraida, uro­
dzony w W.  ks. Poznańskiem, który .Uciekł 
z armji piruskiej. Proces jego nie należał d‘o 
pospolitych i dla t$go opowiemy go w krótkich 
słowach, llejda służył w r. 1.870 w pruskiej 
armji północnej, która obsadziła Nęrmandję; 
kilka pułków stało w Rouen Hejda otrzymał 
kwaterę u szwaczki Morin, której reputacja 
nie należała doląiajlepszych. W króte^ Hejda 
tak się .-rozkochał w swojdj pięknej gosposi, 
że gdy n ad ęc ia  chwila rozstania, rozłączył się 
z nią z sercem prawdziwie zakrwawioneiti. Pani 
Morin zapomniała rychło o tym zw iązku, to 
też nie mało była zdziwioną, gdy we dwa lata 
później zobaGzyła nagle Hejdę w Rouen. llejclJ! 
przysz'ęd-1 prosto z Metzu, gdzie stał ząłogćj. 
Nie mogąc dłużej żyć wfrozłące, uciekł z Wojska, 
aby ze swoją najdroższą w Rouen się połączyć. 
WojskoWe władze szukały gayv Poznaniu, gdy 
on tymczasem przy boku lubej śpiewał dalej 
pieśń miłości, którą tak  nagłe przerwało było 
zawarcie pokoju. Wszystko szło pięknie i 
dobrze, półtrzecia roku minęło jakby jeden 
miesiąc miodowy — aż nagle — z powodów, 
których sam sąd zbadać nie um iał, piękna 
szwaczka wyrzuciła na ulicę „kleinigkeity** ex- 
żołnierza, a jemu sameina Kurowo wzbroniła 
pojawiać się w jej dom u, który po części już 
za swój uważał. Hejda zrozpaczony kupił re ­
wolwer, wpadł do mięMkania kochanki i byłby 
ją  z pewnegcią zastrzelił, gdyby nie okoliczność, 
że skutkiem jakiejś;.’ przeszkody brĄl nie wy­
paliła. Na jej krzyk zbiegli się? lokatorowic, 
co widząc Hejda wyjął brzytwę i' chciał się 
nią poderżną^,'- lecz tylko się skaleczył. Wylej; 
czony st-ał teraz przed ławą przysięgłych. Na 
zapytam: sędziów; .odpowieSiział spokojnie, że 
chciał zabić najpierw ją, potem zaś siebie, gdyżj 
tak  ją  kochał, że bez niej żadną miarą żyć.nie

mógł. Przysięgli łagodniiS! się z mim obeśżlifl 
gdyż go skazali tylko na pięcioletnie więzienie.

Zalety Ameryki, (p ło n e k  kongresu amery­
kańskiego tstkfsławi zalety swojej ojczyzny: 
Ameryka jest krajem wspaniałym! kia naj­
dłuższe rzeki, które szybcej p łyną, wyżej się 
wznoszą, znaośnie większyjsźum sprawiają i 
większe ązkody wyrządzają,,^ niżeli wszystkie 
inńe rzeki na świecie. Ma najwięcej j.eztpr, 
które są w iększe, głębsze i bardziej wilgotne, 
n & ezio ra  innych części świata. Nasze wagony 
kolejowe są przestronniejsze , skutkiem* gzego 
łatwiej się wykolejają i więcej ludzi zabijają, 
niż gdziekolwiek indziej. N[fsze statki parowe 
dźwigają w-ięks^ciężary, du! tego i kotły czę- 

ligięj na nich pękają, pasażerowie wyżej w po­
wietrzu, wylatują, a kapitanowie lepiej klną, 
aniżeli w kiórymkolwiek innym kraju. Nasi 
męzczyzni są słuszniejsi i grubsi f/częściej się 
biją^ Wypijają wjęcej w ódki, zżuwają więcej 
tytoniu i dalej plują, niż mężczyźni każdego 
innego narodu. Nasze damy są bogatsze, pię­
kniejsze, wwdają wię&ej pieniędzy i częściej 
mężów zmieniają, niżtdamy w innych częśmach 
świata. Nasze dzieci nakoniec głośniej krzyczą, 
prędzej rosną i o kilka miesięcy wcześniej 
kończą 20 la t, Łiż daieci w którymkolwiek 
innym kraju.

Prawdziwy filozof. Pewien filozof mieszka­
jący w Sacrąmento, pochwycił list, w którym 
jakiś jegomośśS-prośił jego małżonkę o rendez- 
vous w godzinach poobiednich. Góż pan mąż 
uczynił? Zapewne wyjął rew olw er, nabił i 
stanął na czatach? Bynąjmniej! Z najzimniejszą 
krwią w świecie schował fałszywe-zęby swojej 
żóay do kieszeni, ucałował dzieci, wziął w u s ta ł 
cygaro i wyszedł na przechadzką,, najpewniej­
szy, że z miłosnej schadzki nic a nic nie będzie.

Z n a la z ł swój swego. \V pewnem miejscu 
kąpielowem siedział jakiś W ęgier przy stoliku, 
przy którym pił eżarną kawę poważny jego­
mość. — „Piękne powietrze — przemówił W ę­
gier — takie sam eSpk u nas. Jeśtem Terebessy 
Arpad — dodai dumnie wąsa pokręcając — 
wiceżupan w komitecie A wersknn. . .  Z kim 
mam przyjemność ?“ — „A ja  jestem  Jan, król 
saski11 — odparł zapytany. — „Tak! — za­
wołał Węgier] głową potrząsając i wąsa kręcąc 
— to tak^e niezła posada!11

Miodowe m iesiące. Pewna Amerykanka 
bardzo młoda i śliczna, spotkała w Paryżu 
jedńego znajomych. — C&jcpani tu  pora­
biasz? zapytał. — „Spęifzam w Paryżu m o je  
miesiące miodowa*1? — A mąż pani? — „Zo­
stawiłam go w Nowym -Yorku.“

Dobra odpowiedź. Do pewnej autorki, która 
słynie z pięknych powieści, przyszła koleżanka,! 
pisująca bardzo liche wiersze i prstała ją  przy 
szyciu koszuli. — „"Boże! — zawolałEfęoetka — 
pani szyjesz koszule, zamiast pisać takie książki 
cudowne!“ — „Nic dziwnego — odpowiedziała 
powieściopisarka — nie raz już słyszałam , że 
książek jest za wiele na świecie, a jeszcze! 
nigdy, nie zdarzyło mi się słyszeć, by koszul 
było zu wiele. “

Treść: Złamane serca, powieść przez autora „Chorób Galicji*1. — Szermierz pióra, powieść według oryginału obcego przez H. W. 
Wyznanie niezabudki. Piosenka B. Komorowskiego. — Najnowsze podróże Stanley’a i Cam eroińa, opracował Wł. Ordon. 
Pogadanka. —  Okruszyny. —  Rozmaitości.

W drukarni narodowej W. Manieckiego przy ulicy Grodzickich 1. 4.
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